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Operacja „Suchy chleb^ 

„Gospodarni" 


z Osiedla 


ZAWIERCIE (H51). Informacje o 
zbiórce suchego chleba organizowa¬ 
nej pntez harcerzy i Rybnika i 
Szczecinka, które zamieściliśmy w 
nasiej gazecie, zactięciły do podob- 
nej akcji X!V szczep harcerski re 
Sikały Podstawowej nr 4 w Zawier¬ 
ciu. 

Po zawarciu umowy z Luciarnlą w 
Wysokiej, która za gwarantowała 
kupno każdej ilości suchego Chle¬ 
ba, harcerze rozwiesili s w Osiedlu 
Centrum specjalne plakaty informa¬ 
cyjne* W zbiórce pieczywa pomógł 
jok zawsze niezawodny dyr, Włady¬ 
sław Jarzyński z MP6K f dostarczając 
specjalne pojemniki z napisem „su¬ 
chy chleb ł \ które rozstawiona w po¬ 
bliżu bloków i na klatkach schodo¬ 
wych. 


Centrum 

Harcerskie patrole z opaskami na 
rękawach z napisem „Gospodarni" 
zebrały już i dostarczyły do tuczar- 
ni w Wysokiej przeszło B00 kg pie¬ 
czywa, otrzymując za to 2 tys. zł. 
Zarobione w ten sposób pieniądze 
w połowie wpłacili na swojq ksią¬ 
żeczkę PKO (fundusz na akcję let¬ 
nią), a połowę przekazali na budo¬ 
wę Centrum Zdrowia Dziecka. 

W chwili obecnej rozszerzyli już 
teren akcji no sąsiednie domy przy 
ul. Armii Czerwonej i Dzierżyńskie¬ 
go włączając równocześnie do zbiór¬ 
ki ta'kże młodzież niezorganizowa- 
nq. (ml) 


POZNAŃ (PAP], Na osiedla mieszkanio¬ 
wym „Rataje 1 ' w Poznaniu w bieżącym roku 
rozpocznie się budowę szkół, przedszkoli i 
żłobków z tak zwanej „wielkiej płyty 11 . 



A 

Na osiedla „Rataje" będziemy zatem 
mieli juz w bieżącym roku: szkołę podsta¬ 
wową dla okgtg 1000 uczniów! przedszkole 
na 120 miejsc i żłobek dla 75 dzieci, 

W nowym systemie budowy szkól, archi¬ 
tekci zaplanowali znacznie więcej specja¬ 
listycznych pracowni i gabinetów oraz po¬ 
mieszczeń rekreacyjno-sport owych: Przewi¬ 
dziano też bibliotekę, czytelnię, pokoje klu¬ 
bowe oraz wielofunkcyjną aule. (bis) 



S2WEDZKO-TURECKIE PRZETARGI O ODCISK LUDZKIEJ STOPY 



SZTOKHOLM (PAP). Szwedzki geolog 
THOMAS BARTON, prowadził w Turcji 
badania geologiczne w poszukiwaniu 
zasobów wody dla ubogiej w nią okoli¬ 
cy. Jego tureccy współpracownicy w do¬ 
wód uznania j zasług ofiarowali mu 
znaleziony skamieniały odcisk stopy 
ludzkiej, którego pochodzenie szwedzcy 
archeolodzy określili no 250,000 łat 
przed naszą erą! 


Prasa szwedzka nadała tej informa- 

i 

cjł szeroki rozgłos i zamieściła fotogra¬ 
fię odcisku. Skutek był laki, ze amba¬ 
sada turecka w Sztokholmie zameldo¬ 
wała g wszystkim swym władzom. Atta¬ 
che prasowy ambasady, Safer Yiłmas 
zwołał konferencję prasową, na której o- 
świadczył, że władze szwedzkie powinny 
oczekiwać oficjalnej noty z Ankary, pro¬ 
testującej przeciwko wywiezieniu z Turcji 


bez specjalnego zezwolenia cennego 
zabytku historycznego. Ponieważ w Tur¬ 
cji obowiązuje ustawa zakazująca wy¬ 
wożenia przedmiotów wartości arty¬ 
stycznej j zabytkowej bez specjalnego 
zezwolenia, nie wyklucia się, ie mię¬ 
dzy Turcją, a Szwecją dojdzie do sporu 
prawnego o skamieniały odcisk stopy 
naszego pra-praprzodka, 

(bis) 



No taką niecodzienną zbiórkę zastępu warto za¬ 
prosić własnych rodziców. Na początek proponuję har¬ 
cerską piosenkę. Później każdy opowie o swojej pracy, 
a zastęp może zadawać różne związane z nią pytania. 
No koniec zbiórki można wsjsółnie z rodzicami po¬ 
bawić się w jakieś wesołe gry i zabawy. Dobrze by 
było, gdyby zostęp przygotował no to spotkanie wlas- 


GIEŁDA POMYSŁÓW 


ZBIÓRKA 

Z RODZICARfiB 


ny program artystyczny, ale to już nie jest konieczne, 
Koniecznie natomiast powinna się przygotować dla 
każdego z gości jakiś zupełnie drobny, ale wiosna- 
ręcznie wykonany upominek. 

Krystian Krząkała % Chorzowa 


ALFABETEM MORSE'A 
NA LABRADOR 


OLSZTYN (HS1), SP4 ZHT to znak wywoławczy har¬ 
cerskiej radiostacji działającej przy Technikum Elek¬ 
trycznym w Olsztynie* Harcerze- rod I oom o torzy nawig 
zoli kilkaset łączności ze stacjami wielu krajów euro 
pejskich* Ostatnio jeden z operatorów, Janek Poebo- 
doj* nawiązał kontakt ze stacją kanadyjską, Łncjdujcr 
cq się no półwyspie Labrador, Jest ta najodleglejsza 
stacjo z jaką udało się połączyć harcerzom za pomo¬ 
cą alfabetu Morse“o* (ej) 


„CZARODZIEJ 

SZMARAGDOWEGO GRODU“ 

f * 1 1 ' ^ »>' T -• 

Na początku tego roku we Wrocławiu odbyło się premiera opery 
dla dzieci ,,Czarodziej Szmaragdowego Grodu", Muzykę skompo¬ 
nował radziecki muzyk Wiktor Lebi odlew, To niezwykle barwne 
widowisko, cieszące się wielkim powodzeniem wśród młodej pu¬ 
bliczności jest rezultatem pracy reżysera W, Hejny, scenografa 
1. Konarzewskiej oraz kierownika muzycznego Opery Wrocławskiej 
Z. Urbanyi-Swirsktej, „Czarodziej Szmaragdowego Grodu" oparty 
jest na motywach popularnej baśni amerykańskiej o tym samym 
tytule. Nie jest to pierwsza opera dla dzieci skomponowana przez 
W, Lebiediewo, jest on bowiem m. in. twórcą muzyki do „Króla 
Maciusia I". (mh) 




Kto chciałby oglgdać świat z jednopię¬ 


trowego roweru, niech się przespaceruje 
na str. 3 i obejrzy najpierw fotoreportaż 
pt, „Czar'jednego kółka" 

Zdjęcie. Marek Stymaiiikt 


















































































Dziś przed sta iciamy: 



Powstało w tfyęimu 1921 roku 

w portowym mieście błorno, jna- 
nym i rewolucyjnych trodyęjL Tam 
włośnic, no XVII Zjiidiie Partii 
Socjalistycznej, grupo jej lewico¬ 
wych członków, nie zgadzająca 
nę i programem partii, odrzuca¬ 
jącej treści polityczne i koniecz¬ 
ność walk rewolucyjnych* opuściło 
solę obrad. Skupiono wokoł An ■ 
tmegg Gremociego praklamo- 
walc Komunistyczną Partię Wioch 
i przystąpiło do Międzynarodów' 
ki Komunistycznej, 

Pierwsze Jota działania partii 
włoskich komunistów byty bardzo 
trudne: rozszerzano wpływy na 
ktasę robotniczą i przeciwstawia* 
no się faszystowskim atakom. Ko* 
m uniści włoscy jako pierwsi w 
Europie podjęli walkę przeciwko 
lasiystowsiiej dyktaturze 9. Mus* 
satiniego. W okresie Ił wojny 
światowej odegrali czołową rolę 
we włoskim Ruchu Oporu, zysku- 
ląc poparcie szerokich warstw ro¬ 
botników i chłopów. Pą obaleniu 
rządu faszystowskiego i kapituła* 
eh Wioch partio komunistyczna 
podejmując decyzję o współpracy 
i rządem królewskim zapewnia 
sobie kluczową poiycję w koali¬ 
cyjnym rządzie Badoglia. Wpły* 
w ów Wł.PJL nie osłabiło usunię* 
cie w T947 r. lewicy t rządu, ani 
zerwanie w t957 r. przez socjali¬ 
stów paktu o jedności działania 
x komunistorni. 

j WIFX jest największą partią 
komunistyczną w krojach kopiła- 
listycinych (1.650 tys. członków). 
Strategia polityczna partii zakła¬ 
da współpracę trzech wielkich 
nurtów; komunistycznego, socjali¬ 
stycznego i katolickiego, W spia* 
wach ekonomicznych dopusicia 
istnienie własności prywatnej w 
wielu dziedzinach gospodarczych, 
zdecydowanie jednak przeciwsta¬ 
wia się dominacji kapitału mono¬ 
polistycznego, Włoscy komuniści 
tą zdania, że istnieją obecnie 
warunki na zrealizowanie progra¬ 
mu reform społecznych,, co zapo¬ 
czątkuje przebudowę Włoch w 
kierunku foejotistycznym. 

W dniach 16-23 marca br. w 
hati rzymskiego Palocu Sportów 
obradowa! XVI Zjazd Włoskiej 
Partii Kam unisty einej* Przyjęto 
uchwało programowa dąży do 
przez wy ciężenia głębokiego kry* 
lylu gospodarczo * społecznego 
we Włoszech i całkowitego ijed- 
nocienia ruchu związkowego w 
kroju. Na Zjeździć dokonano wy* 
boru nowego Komitetu Centralne¬ 
go. 

Sekretarzem generalnym partii 
zastał ponownie EN RICO IB ER* 
LING U ER, tai przewodniczącym 
LUIG! LONGO. (ew) 
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O to drabina, po ktu 
rej wspina sic ludz¬ 
kość początek XIX 
wseku — jeden miliard lu 
dzt, koniec lat dwudzie¬ 
stych obecnego stulecia — 
2 mld, rok 1361 — 3 mld. 
1975 — 4 mld i dalsze mi¬ 
liardowe kroki zaludniania 
kuli ziemskiej* wg prognoz 
ONZ: w I9tJ5 r. — 5 mld, 
19$5 — 6 mld, w roku 2(Hn 
ma nas być — 7 mld, Praw 
da. że skutki przyrostu lud 
noŚci świata dają o sobie 
znać nie od dziś. ale stra¬ 
szenie ludzkości jej stra¬ 
szliwym końcem, spowodo¬ 
wanym powszechnym glo- 
dem, czy tez nieuniknioną 
globalną wojną, tak chętnie 
stosowane już ori końca 
XIX wieku przez buriua- 
zyjnvch ekonomistów, iest 
po prostu chwytem poniżej 
pasa. Prawda tez jest. że 
planowe ograniczanie prze¬ 
rostu ludzkości w kratach 
rozwijaiaevch sie. znakomi¬ 
cie pomORtoby w rozwiąza¬ 
niu oroblemu wvżv\vlenia. 
Z pewnością drogą tą będą 
szły społeczeństwa tvch 
kra łów Ale lest to jeden 
ze środków. Wiecei zależv 
od stosunków społecznych, 
od ciągle nierównego po¬ 
działu dóbr w skali pań¬ 
stwowej i światowej. 

Mv. mieszkańcy Europy, 
najgęściej zaludnionego 
skrawka Ziemi, z trudem 
tvlko możemy sobie wy¬ 
obrazić. że są na niej jesz¬ 
cze ogromne przestrzenie 
mezamieszkane, Gdv lect sic 
samolotem nad Afryką, to 
przede ws zys tki m z w r a ca 
uwagę fakt. że test to ląd 
pustv. z rzadka tylko widać 
siedziby ludzi. Podobnie 
jest w Amerrce Południo¬ 
wej i na ogromnych obsza¬ 
rach Azji, Ziemia ma jesz¬ 
cze dużo miejsca dla swo¬ 
ich mieszkańców; Tylko, że 
nawet tu* gdzie jest już 
ogromnie zagęszczona, jak 
np. w niektórych klejach 
Trzeciego Świata, produk¬ 
cja żywności odbywa się 
prymitywnymi środkami, 
prawie nie zmienionymi od 
stuleci. Uprawiając rolę 
drewnianą sochą, można 
wyżywić kilka osób* ale już 
nie kilkadziesiąt. Rolnik nie 
znający nawozów sztucz¬ 
nych, osiąga plony kilkuna¬ 
stokrotnie niższe, 

Istnieje wiele znanych 
sposobów zwiększenia pro¬ 
dukcji żywności, Istnieje 
wiele znanych sposobów' na 
to t by kraje rozwijające się. 
rozwijały się szybciej. Jed¬ 
nym z nich jest ustalenie 
na sprawiedliwym poziomie 
cen surowców. Moralność w 
ekonomii — pojęcie niezna¬ 
ne państwom kapitalistycz¬ 
nym, które przez dziesiątki 
lat wolały straszyć Trzeci 
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Świat głodową śmiercią, niż 
płacić za ich surowce wg 
realnej wartości. Ale któżby 
wtedy zarabiał? Przecież 
nie zachodnie koncerny! 
Narody, których własnością 
były bogactwa surowcowe, 
miały znikomą korzyść z 
tych bogactw, Nie było 
środków na rozwój rol¬ 
nictwa. na przemysł. Kraje 
Trzeciego Świata, stanowią* 
cc oh. trzech czwartych 
ludzkości, w światowej pro¬ 
dukcji przemysłowej mają 
udział zaledwie 7-procent o- 
wy* Afryka ze swymi 
ogromnymi zasobami -su* 
rowtowyml zaledwie 0.5- 
procentowy. 

Pierwsze do wałki o zlik¬ 
widowanie tej niesprawied¬ 
liwości przystąpiły państwa 
posiadające ropę naftową, 
W I96U r. powstaje OPEC 
(Organization of Petroleum 
Exporting Country czyli Or¬ 
ganizacja Krajów Ekspor¬ 
tujących Naftę). Dopiero 


jednak w 1974 r. ( gdy wśród 
państw-producentów nafty 
zapanowała jedność poli¬ 
tyczna, mogły one wywrzeć 
zdecydowany wpływ na za¬ 
chodnich importerów, A si¬ 
ła OPEC jest ogromna: 13 
członków tej organizacji za¬ 
pewnia US proc, światowe¬ 
go eksportu ropy. Aczkol¬ 
wiek z wielką niechęcią, ale 
uświadomiono sobie w pań- 
stwach kapitalistycznych, 
że dalsze ignorowanie kra¬ 
jów surowcowych staje się 
niemożliwe. Zrozumiano 
wreszcie, że powtarzane 
uporczywie przez państwa 
socjalistyczne 1 rozwijające 
się twierdzenie: jedna Jesl 
Ziemia 1 tylko harmonijna 
współpraca wszystkich kra¬ 
jów modę zapewnić rozwój 
ludzkości, jest prawdą, któ¬ 
rej nie można -lekceważyć. 


Od 1972 r. pracowano w 
ONZ nad projektem Karty 
Praw | Obowiązków Eko¬ 


nomicznych. Uchwalono ją 
6 grudnia 1974 r, Nie wy¬ 
daje się ulegać wątpliwości, 
że na fakt jej uchwalenia, 
wpłynęły solidne wstrząsy, 
jakie przeżywa świat pry¬ 
watnego kapitału. Decyzje 
OPEC dały mu dużo do my¬ 
ślenia, Najważniejszą ^pra- 
wą o fundamentalnym zna¬ 
czeniu dla dalszego rozwo¬ 
ju świata, jest potwierdze¬ 
nie w Karcie prawa każdego 
państwa d» suwerennego 
dysponowania własnymi 
bogactwami, oraz stwier¬ 
dzenie niezbędności mię¬ 
dzynarodowej współpracy 
dla osiągnięcia sprawiedli¬ 
wego 1 racjonalnego rozwo¬ 
ju wszystkich regionów 
świata. W dwa miesiące po 
uchwaleniu tej Karty, w 
Pałacu Narodów pod Al¬ 


gierem obradowała „Grupa 
77 M . skupiająca państwa 
wchodzące w skład Organi¬ 
zacji Narodów Zjedno¬ 
czonych do Spraw Roz, 
woju i Uprzemysłowię* 
nia *— UN1DO, Na kon¬ 
ferencji tej dyskutowa- 

H. 


no o konieczności szybkie- 
go uprzemysłowienia Kra¬ 
jów Trzeciego Świata, któ¬ 
rego podstawę powinno 
s 1 w or zyć wykorzystanie 
własnych rezerw surowco¬ 
wych. przejęcie ich z rąk 
prywatnych na własność 
narodów, oraz dążenie do 
zasadniczych przemian w 
światowej wymianie gospo* 
darczej, odbywającej się 
pod dyktando państw kapi¬ 
talistycznych. W jednym z 
dokumentów przyjętych 
przez „Grupę 77‘* stwier¬ 
dzono, że trzeba na wzór 
państw naftowych tworzyć 
organizacje, które ustalały¬ 
by zasady wykorzystania 
surowców j umocniły pozy¬ 
cje eksporterów surowców 
w pertraktacjach z pań¬ 
stwami wysoko uprzemy¬ 
słowionymi, Nazwano te 
organizacje p formacjami 
samoobronyco ostatecz¬ 
nie wyjaśnia ich przyszłą 
rolę. 




Miesiąc później w tym 
samym Pałacu Narodów* 
obradowała pierwsza kon¬ 
ferencja na szczycie OPEC, ! 
W uchwalonej na zakoń¬ 
czenie obrad „uroczystej 
deklaracji" znalazło się 14 
punktów stanowiących po¬ 
lityczną i gospodarczą 
podstawę działania ^państw 
naftowych w stosunkach z 
krajami rozwiniętymi i bę¬ 
dąc) Tni na drodze rozwoju. 
Podstawą deklaracji są de- : 
cyzje podjęte na VI nad¬ 
zwyczajnej sesji ONZ rtr 
całości poświęconej zagad¬ 
nieniom surowcowym. Zna¬ 
czna część deklaracji zaj¬ 
muje się zagadnieniem roz¬ 
woju państw' Trzeciego 
Świata; giówny nacisk po¬ 
łożono na konieczność szyb¬ 
kiego rozwoju przemysłu 
służącego rolnictwu, przede 
wszystkim przemysłu na¬ 
wozów s z Łuczn y c h. 


Choć daleko jeszcze do 
pełnej sprawiedliwości w 
stosunkach między tyrał* 
którzy mają surowce, a ty¬ 
mi, którzy na nich zarabia¬ 
ją wielokrotnie więcej od 
Ich właścicieli, można już 
bardziej optymistycznie pa¬ 
trzeć w przyszłość niż przed 
10 czy 2Q lat. „Poczciwi ju¬ 
dzie" z wiersza Brechta 
muszą pogodzić się z fak¬ 
tem, ie będzie Im się prze¬ 
szkadzać „w walce o ta, co 
odebrać chcą drugiemu", 


JERZY KOWALKOWSKI 


JEST NAS W HARCERSTWIE 2,5 MILIONA 

CHCEMY LEPi EJ, CIEKAWIEJ, NOWOCZEŚNIEJ PRACOWAĆ _ 

„Świat Młodych” rozmawia 
z Naczelnikiem Związku Harcerstwa Polskiego 
hm PL JERZYM WOJCIECHOWSKIM 


- W Oleśnicy Śląskiej obradowało 
VH Plenum Rady Nacieki*] ZHP, no 
którym dyskutowano nad aktuofóracją i 
ulepszeniem metod pracy harcerskiej. 
Co było powodem podjęcia tej sprawy? 

— Było rek kilka Pa pierwsze — u- 
chwala Sejmu lapowiędiiola zmianę 
systemu edukacji narodowej Cieką 
nas jednolita dńesięciafalka. Wszystkie 
trry cifony organizacji - drużyny zucho¬ 
we, drużyny harcerskie i drużyny Har¬ 
cerskiej Służby Polsce Socjalistycznej 
znajdą się na terenie jednej sikały. To 
jtwario dla nas duie możliwości, za¬ 
chowana zostanie ciągłość wychowaw¬ 
czo. ate pod jednym warunkiem - mu¬ 


si to być horcerstwo bardzo atrakcyjne, 

Po drugie - program ZHP jest corai 
bogatszy. 2 niezwykle interesującymi i 
ciekowymi inicjatywami wychodzą za^ 
stępy, drużyny, szczepy, chorągwie... A 
ta wszystko powoduje, ie treści zawarte 
w stopniach i sprawnościach nie nadą¬ 
żają za tym programem. 

Po trzecie — w wyniku uchwal partii 
społeczno-gospodarczy rorwój kroju jest 
bardzo dynamiczny, szybko rozwijają 
sie niektóre gałęzie przemysłu, powstają 
nowe obiekty przemysłowe, kopalnie, 
cale 'togłębia. Harcerstwo musi współ¬ 
działać ze szkołą w przygotowaniu mło¬ 
dzieży do tych zadań. Chodzi o to, oby 



indywidualne zainteresowania i ambicje 
były zgodne z potrzebami tego rozwoju, 
Np. pomoc w prawidłowym wyborze za¬ 
wodu wymaga opracowania nowych 
sprawności, które by zapaznawoly z ty¬ 
mi zawodami, 

- Kiedy Ie nowe stopnie i sprawności 
będą gotowe? 

- Rado Naczelna rozpoczyna dopie¬ 
ro te prace. 2 unowocieśnionym, odpo¬ 


wiadającym aktualnym warunkom i za¬ 
interesowaniom harcerzy systemem me¬ 
tod pracy harcerskiej chcemy być goto¬ 
wi w momencie VII Zjazdu Związku 
Harcerstwa Polskiego, który odbędzie 
się w raku 1977. Nowo opracowane 
sprawności będą jednak wcześnie] 
wprowadzane w życie natychmiast po 
ich zatwierdzeni u, 

Zresztą praca podjęta przez Radę 
Naczelną nie dotyczy jedynie sprawno¬ 
ści i stopni. System metodyemy to spra¬ 
wa szersza, ł tak np. coraz ciekawsze 
powinny być harcerskie wakacje, więcej 
musi być obozów specjalnościowych, 
które są i atrakcyjne t sprzyjają rozwi¬ 
janiu zainteresowań. 

Albo inna sprawa — podstawową for¬ 
mą spotkania organizacyjnego jest w 
harcerstwie zbiórka. Ale czy to w tej, 
chwilr wystarcza? Czy nie trzeba szukać 
nowych form spotkań na wszystkich 
szczeblach organizacji? 

Trzeba rozwijać różne formy samo¬ 
rządności. Wspólnie i Ministerstwem 
Oświaty i Wychowania dopracowaliśmy 


się Kodeksu Ucznia, będziemy wprowa¬ 
dzali harcerską odznakę naukową.,. 

Dzisiaj horcerstwo nie jest samo. Pra¬ 
cujemy razem ze starszymi kolegom! l 
Z MS. z ZSMW, Harcerze będą w prz/si- 
lości ich członkami. To też musi rzuta- 
woć na nasz system metodyczny 

- W jaki sposób członkowie organi¬ 
zacji zostaną zapoznani z gotowymi jui 
elementami nowego systemu? 

— Organizacja jest duża. To wymaga, 
aby system metodyczny by! prosty i sku* 
toczny, aby zastępowi i drużynowi mogli 
go bez kłopotów stosować. Nowe ele¬ 
menty — bo nie jest to całkowicie nowy 
system — będą popularyzowane no 
wszystkich kursach szkoleniowych " 
drużynowych i zastępowych. Planujemy 
zakrojone no ogromną skalę szkolenie 
zastępowych. Prowadzone ono będzie 
przez szczepy wg centralnego, wspólne- 
go wszystkim programu. 

- W imieniu naszych Czytelnika* 
dziękujemy Druhowi Naczelnikowi za ii 
informacje* 

Rozmawiała; EWA KLOSIEWIC7 
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EGO KOŁKA! 


Patrząc na to zdjęcia łatwo dojść do wniosku, ie uwieczniliśmy na 
nich młodych adeptów sztuki cyrkowej i Jultnka. AU kaidy, kto tok sądi* 
jest w błędzie. To uczniowie io Sikały Podstawowej i CHRZELIC, pod- 
czas treningu na swych „jednokdlkoch 11 . 

Na tych dziwnych rowerach jeżdżą już od 5 łat Wykonali je przy wy¬ 
datnej pomocy mechanika, pana Rajmunda Murlowskfego, ze starych 
części rowerowych. Frawdziwe kłopoty zaczęły się nieco później. Nie 
dość, ze trzeba byto wsiąść na ten dziwny 1 ! kilkumetrowej wysokości po¬ 
jazd, utrzymać na nim równowagę! to na dodatek nauczyć się jeszcze.,* 
z niego spadać) Rywalizowali więc ze sobą nie tylko w jeidzie, ale 
i w ilości nabitych siniaków* Dziś z uśmiechem wspominają tamte dni. 
Jazdę na jednym kole opanowali bowiem tak dobrzej źe chcą się wybrać 
na wycieczkę po Polsce, 

O tym jak nauczyli się jeździć na swych wehikułach, jak je zrobili 
i skąd zrodził się cały pomysł — dowiecie się w jednym z najbliższych 
numerów „świata Młodych' 1 * (di) 
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CO Z TYMI SPRAWN OŚCIAMI?! 



Z KOLEJNĄ ECHO-SONDĄ „Świata Młodych 1 ' zapraszamy się 
wszystkich harcerek i harcerzy* Zalety nam, abyście wzięli w 
jak najliczniejszy udział, abyście napisali nam CO Z TYMI SPRA! 
KOŚCIAMI ?F 

Chodzi tutaj oczywiście o harcerskie sprawności indywidualne zwane 
równie! fachowymi, Z listów, któro pincetę do redakcji, z naszych wizyt 
w zastępach 1 drużynach harcerskich wynika, że sprawności indywidualne 
nie są zdobywane we wszystkich drużynach* Ciekowi jesteśmy dlaczego* 
Być może również, źe się mylimy! Ie sprawności są zdobywane, tylko myś¬ 
my tak pechowo trafiali* 

Chcielibyśmy dowiedzieć się również, jakie ze sprawności indywidua!* 
nych zdobywacie najchętniej i dlaczegoT Jakich unikacie i dlaczego 1 
Które z nich są wg was zbyt łatwe, które sq zbyt trudne? 

Jeśli zdobywacie sprawności, to kiedy najczęściej - w czasie 
czy w czasie roku szkolnego? Na zbiórkach zastępu czy na zbiórkach di 
żynyf Jak je zdobywacie? Praktycznie - tak jak Mirka, Beata I Małgorza¬ 
to ery teoretycznie — tok, jak zastęp „Różyczek”? Czy cały zastęp zdo¬ 
bywa jednocześnie tę samą sprowność, czy każdy członek zastępu inną? 
Kto decyduje o zdobywaniu tej lub innej sprawności? Ile sprawności Indy¬ 
widualnych zdobyłeś w tym roku szkolnym? Jakie? Ile czasu je zdobywa¬ 
łeś? Co sprawiło cl największe trudności? Kio ci pomógł? 

Chcielibyśmy też dowiedzieć się jak uważacie £ czy harcerskie 
ności indywidualne sq potrzebne czy nie? I dlaczego? 

Rozpoczynamy ECHO-SONDĘ „CO Z TYMI SPRAWNOŚCIAMI! T 

UWAGA, HARCERZE! ^BT 

Sprawa dotyczy właśnie was! 

Napiszcie! 

CO Z TYMI SPRAWNOŚCIAMI?! 

Na nasze wypowiedzi w ECHO-SONDZIE czekamy do 21 kwietnia br, 
Na kopertach napiszcie hasło; CO Z TYMI SPRAWNOŚCIAMI?I 
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RZEO tq wizytą dowiedziałam się, że zastęp „Różyczki 11 rwtli 
- do jednego z najlepszych w uczepie* Ody weszłam do Karci* 

1 stały w równym dwuszeregu* Wszystkie w mundurach, pięknie 
prasowane chusty, na rękawach ponasiywone kółeczka zdobytych spri 
ności, Usiadłyśmy dookoła kominka* Co prawda ogień się w nim 
palił, ale popłynęła jedna piosenka, druga*.* Zrobiło się bardzo sympa* 
tycznie* Anka opowiedziała o grze terenowej, która odbyta się w ubieg¬ 
łym tygodniu* Jedna przez drugą przerywały jej, przypominały coraz to 
inne zdarzenia* Potem Zuzanna przyniosła pięknie prowadzoną kronikę 
zastępu, Grażyna wspomniała o ostatniej zbiórce, na której przygotowy¬ 
wały stę do wieczoru poezji Baczyńskiego, bohatera drużyny* Ten wieczór 
to pomysł ich zastępu — uczą się wierszy, malują dekoracje, cały szczep 
dostał już zoprosienia* 

- Pewnie zdobędziecie nową sprawność? — spytałam się. 

Spojrzały zdziwione* 

- Sprawność? Jaką sprawność? - zapytała Ala, zastępowa. 

- My w tym roku w ogóle nie zdobywamy sprawności - powiedziała 
Anka* 

Z kolei zdziwiłam .się ja. jak lo? A skąd te odznaki na rękawach? Za- “ 
cięłam się wypytywać. Wyjaśniły, ie w tym roku nie zdobywają 
ności, bo było mało zbiórek drużyny, drużynowa chorowała* 

'—A co mają do tego zbiórki drużyny? 

- Jak to, co mają? - Ala była oburzona moją niewiedzą. — Przecież 
sprawności zdobywa się wiośnie na zbiórkach drużyny. Najpierw każdy 
zastęp dostaje zadanie, to znaczy sprawność, którą ma zdobyć, _ potem 
wszyscy się np* na godzinę rozchodzą, potem zastępy spotykają się inr 
wu i każdy opowiada, co zdobył* W len sposób w ubiegłym roku zi 


po 5 sprawności* A teraz.** No, cóż! Fo prostu pech! (ek) 
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WYPRAWA DO KAMIENNEGO KRZYŻA 
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TAK sic w tym szczepie utarło, ie sprawności harcerskie zdobywa 
1 się zazwyczaj no obozach* Małgorzata, Mirka ( Beata, już przed 
1 wyjazdem na zimowisko do Szczawnicy zaplanowały więc sobie 
zdobycie sprawności turysty górskiego. Zimą nie jest to łatwe zadanie, 
zwłaszcza, że punktem docelowym miał być najwyższy szczyt w Pieninach 
- Trzy Korony* Druh szczepowy zatwierdził przygotowany przez nie plon 
wyprawy i 20-osobowo grupa harcerzy pod przewodnictwem trzech kan¬ 
dydatek na górskiego turystę, wyruszyła na szlak. 

Początkowo było jdk na zwyczajnej wycieczce. Dopiera później zaczęło 
się prawdziwe zdobywanie góry* Oblodzone kamienie płatały przeróżne 
figle. Siło się krok do przodu, u zjeżdżało — trzy kroki do tyłu* Wreszcie, pra¬ 
wie w samo południe, szczyt został zdobyty. Wspaniały widok na prze¬ 
łom Dunajca wynagrodził wszystkie siniaki i obblale miejscu. Jak na praw¬ 
dziwych zdobywców przystało powiesili na słupie swój proporzec, a na ka¬ 
miennym krzyżu wyryli numer szczepu* Beata, znakomito gawędzi arka, 
opowiedziało kilka legend o Kindze, żonie Bolesława V Wstydliwego, 
księżnej krakowskiej i sandomierskiej. W klasztorze, którego ruiny pozo¬ 
stały do dziś na zboczu góry, Kinga po śmierci męża została kitafiią 
sióstr Klarysek* I oby było zabawniej Malgoika..* została Kingą, a Zyg¬ 
munt - Bolesławem* Na liczycie góry od by? się od razu laimpro wizowa¬ 
ny ślub krakowskiej pary, a ucztę weselną stanowiły kanapki i jabłka za¬ 
brane na drugie śniadanie. 

Ruszy fi z powrotem* To dopiero był cyrki Bo ot bo zjeżdżało się w dót 
kilkanaście metrów, albo wpadało w głęboki po kolana śnieg. I wtedy 
Gośka — Kinga postanowiła po cichu, na zakończetue wyprawy, popro¬ 
wadzić kolegów nowym, nie odkrytym jeszcze szlakiem* Oczywiście jako 
przewodnik szło pierwsza* Raptem*.* rozległ się plusk i Gośko znalazła się 
po pas w błotnistej wodzie* 

— Księżna pani tonie, ratunku! — krzyczały dziewczyny. Szybko wyciąg¬ 
nięto ic strumyka nieszczęsną przewodniczkę* Dopisała i harcerska za¬ 
pobiegliwość - ktoś miał w plecaku zapasowe buty, kto inny skarpety, 
a nawet dresy* Szczękająca zębami Gośko - Kinga mogła się przebrać 
w suche ubranie* Tak zakończyła się wyprawa do kamiennego krzyża na 
Trzech Koronach* Sprawność turysty górskiego została zdobyta, (ej) 
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Nie do się ukryć, mam tremę 
prced tą rozmową, mimo ie to 
ja mam pytać, a ONI odpowia¬ 
dać Problem polega no tym, że 
me wiem, jak sprecyzować py¬ 
tanie Przede mrrq grupo nasto¬ 
latków z driesiqtej, o więc ostat¬ 
niej klasy szkoiy nr 437 w Mo¬ 
skwie. Chciałabym się dowre’ 
dzieć, jakie mają zainteresowa¬ 
nia, potrzeby duchowe, marze¬ 
nia* światopogląd, jokie cenią 
wartości społeczne? Kim chcą 
być, jak się widzą w przyszłej ro¬ 
li ojców, dziadków?*.. 

Profesor Lidia Wasiliewna 
przedstawia mnie kłosie i zosta¬ 
wia samą. 

Urodzić się, by tworzyć 

— Jak wam się zdaje, jacy będzie¬ 
cie za trzydzieści parę lat.., 

— Hospodi, ale wopros! Wyobraź¬ 
nia odmawia posłuszeństwa* Toż to 
juz bodnie XXI wieki Mam dopie¬ 
ro siedemnaście lat — mówi Irina 
— trudno sobie wyobrazić przysz¬ 
łość Strach pomyśleć, że będę mia¬ 
ła kiedyś pięćdziesiąt lat! 

— Co ty opowiadasz, pięćdziesiąt¬ 
ka. to przecież półmetek! — przery¬ 
wa przystojny brunet, Wolodia — 
Będę rrual zawód, staż pracy, duże 
kwalifikacje, ciągle jeszcze będę żył 
pełną parą p A ty? 

— A ja jeszcze me wiem. kim bę _ 
dę — odrywa się Stiepan, — Wiem 
tylko, że trzeba być śmiałym, od¬ 
ważnym. pomocnym 2al bv mi by¬ 


tu, gdybym me dokonał niczego po¬ 
żytecznego* wielkiego Wiem i do¬ 
brze to rozumiem* że człowiek uro¬ 
dził się po to. aby tworzyć Tworzyć, 
a me żyt po to tylko, by jeść, pić, 
stroić się. 2an:m przejdę na eme¬ 
ryturę, moja proca będzie musiała 
być naprawdę twórcza, musi przy¬ 
nieść konkretne rezultaty* 

— A, no pewnie, bo po co się ży¬ 
je? — W słowa Siiepana wpada je¬ 
go kolega z ławki. Po to* by przy¬ 
nosić światu pożytek, być małym 
kółkiem w maszynie postępu Nie 
wyobrażam sobie życia bez pracy. 

Domy będq kolorowe 

Chłopcy rozgrzali się dyskusją, 
kłócą się między sobą. spierają* A 
dziewczęta poszeptu ją cicho, wsty¬ 
dliwie. Hejże* nie ma się czego 
wstydzić, mówcie, o czym marzycie, 
przecież to wy również budujecie 
świat! 

— To już będzie po roku dwuty¬ 
sięcznym* Wiele się zmieni do tego 
czasu. Wierzę, że skończą się wojny 
i ludzie no całym świecie będą żyć 
szczęśliwie. — Rumieniec powoli 
schodzi z policzków nieśmiałe) Tani. 
— Ja będę artystą-ceramikiem Wy¬ 
chowam troje dzieci. Tez będą ar¬ 
tystami,,. Zamieszkamy w niewiel¬ 
kim. ale nowoczesnym mieście, peł¬ 
nym sadów i kwiatów* Domy tam 
będą dwu- i trzypiętrowe, a nie ta¬ 
kie drapacze chmur jak teraz, Będą 
też bardzo kolorowe. 

Koleżanka Tani też się ośmieliła: 

— Wiem — mówi — że będę ko¬ 
chała swojego męża, dzieci j oczywi¬ 
ście wnuki. Ale główną radość moje¬ 
go życia stanowić będzie praca. Jesz¬ 
cze nic jestem pewna, kim będę. ałe 






ROBERT 
GADOCHA 
. gra w FC Nantes 


Najlepszy lewo skrzydło wy Europy, 
wielokrotny reprezentant Polski — 
Robert Gadach© wyjechał do Fran¬ 
cji. Występować on będzie we fran¬ 
cuskiej drużynie FC Nantes* z którą 
podpisał kontrakt. No lotnisku Orły 
naszego piłkarza witota wieiu iym* 
patyków jego talentu. 

Robert Gadacha będzie jednak 
nadał brał udział w meczach na¬ 
szej reprezentocji. Być ma ie wy- 
sujpi już w meczu z Wiochami* w 
ramach rozgrywek o mistrzostwa Eu¬ 
ropy, który odbędzie się 19 kwietnia 
w Rzymie* (di) 

e: M, Siymkowski 



N IKT NIE POSĄDZAŁ skromnego, 
eleganckiego po na w średnim 
wieku o to, ze mo on na swoim 
sumieniu setki tysięcy istnień ludzkich* 
Nikomu nie przyszło na myśl* że właści¬ 
ciel drogerii w Korbach jednym ski¬ 
nieniem dłoni wysyłał ludzi no śmierć, 
Podając się zo mieszkońco Sudetów, z 
których został „wygneny". wkrótce zy- 
skał sobie tak wielkie zaufanie i sym¬ 
patię mieszkańców, ie wybrana go na 
posła do zachód ni oniemieć ki ego par¬ 
lamentu — Landtagu, 


Dopiero w 1960 roku... 


*..kiedy rozpatrywano sprawę Rich- 
manno. prokuratura we Frankfurcie nad 
Menem wszczęła dochodzenie, poszu¬ 
kując Hermana Krameya - winnego 
zagłady 400 tys, węgierskich Żydów. 
Rzekomy ,,wygnaniec" z Sudetów, wła¬ 
ściciel drogerii w Korbach i poseł do 
Landtagu, został zdemaskowany. 

Oczywiście Herman Krumey oni my¬ 
ślał przyznać się do winy, twierdząc, 
że nie młol pojęcia, iż Oświęcim sta¬ 
nowił obóz zagłady. 

Wówczas to Główno Komisja Sodo¬ 
mo Zbrodni Hittarowsktah w Polsce do¬ 
starczyło dokumenty przeczące temu. 

W procesie uczestniczyli również 
świadkowie Polacy — byli więźniowie 
t/w. obozów przesiedleńczych. 

W wyniku dochodzenia Hormon Kru- 
mey został skazany no dożywotnie wię¬ 
zienie. Ale na tym nie koniec* No pod* 
stawie dokumentów dostarczonych przez 
Poloków wszczęto przeciwko niemu dru¬ 
gie dochodzenie — za zbrodniczą dli©- 
talnaić na terenie całej ©kupowanej 
Polski. 


MŁODZIEŻ MOSKWY 
0 SWEJ PRZYSZŁOŚCI 


bardzo bym chciała pracować z mło¬ 
dzieżą. A swoim wnukom od ma¬ 
łego wpoję miłość do sztuki. Już się 
cieszę na myśl o wspólnych wypra¬ 
wach do muzeów, galerii E na wy¬ 
staw}'.,. 

— Myślę, że przypadnie nam w 
udżialc ciekawy rodzaj pracy — mó¬ 
wi Stiepan — czuwanie nad armią 
robotów', które uwolnią nas od cięż¬ 
kich czynności w fabrykach i gospo 
darstrwach domowych. Będziemy 


mieli więcej czasu dla siebie, dlii 

przyjaciół, tlla rodziny*,. 

— I co z tego? Będziesz już sta¬ 
ry! — wtrąca ktoś prowokująco. 

-— Nic się nie bój! Od czego po¬ 
stęp nauka j techniki? Wierzę, że do 
tamtej pory ludzkość znajdzie jakiś 
eliksir młodości. A jak nie, to ja 
go wy na idę! Nic mam zamiaru prze¬ 
siadywać swojej starości na ławkach 
w parku. I nie uśmiecha mi się bez¬ 
myślna gra w domino. 

Rosjanie L. Niemcy, Anglicy, 
Francuzi 

Odprężeń i. śmiejemy się wszyscy, 
Rzcczywiście, trudno sobie wyobra¬ 
zić Stiepana w charakterze zanu¬ 
dzonego na śmierć emeryta, w sta¬ 
rym paltoUku i kaloszach.*. Rozba¬ 
wiona i optymistycznie nastrojona 
opuszczam szkołę, Zastanawia mnie 
tylko, w jakim stopniu ich wypo¬ 
wiedzi są reprezentatywne dla 
młodzieży Związku Radzieckiego? 
Czy i na ile różnią się od poglądów 
młodzieży / innych krajów Europy? 

W Akademii Nauk Pedagogicznych 
znajduję interesujące mnie materia¬ 
ły* Z satysfakcją stwierdzam, że sie¬ 
demnastolatki ze szkoły nr 437 prze¬ 
mówiły głosem rówieśników z całego 
kraju Akademia przeprowadziła bo¬ 
wiem ankietę na podobny jak mój 
lemat wśród prawie 30 tysięcy mło¬ 
dych ludzi w wieku 17 — 20 lat. 
Prawie wszyscy ankietowani wypo- 





wiadBU się na rzecz watki Q m 

poprawy wzrostu stopy życl 
budowy harmonijnego spoleci^ 

wa. 

Tymczasem podobne badani iv e 
Francji wykazały, że tylko niewiek 
ki procent młodzieży poruszył kwe. 
stię pracy dla dobra całego narody 
Tam młodzi ludzie najbardziej cenią 
zdrowie i pieniądze, Analogiczne ba 
dania w Anglii wykazały, że m . 
slolatki przywiązują wielką wagę do 
wysokiej pozycji społecznej, a ty 
HFN do pieniędzy i dostatniego ży¬ 
cia. Dom, jacht, samochód — takie 
padają odpowiedzi na pytanie, „cze¬ 
go pragniesz?” 

Czyżby to znaczyło. Że młodzież 
radziecka nie przywiązuje w ogól* 
wagi do t^w. dóbr doczesnych? Ów- 
c^em, przywiązuje. Ale cechdje ją 
przewaga zainteresowań społecz¬ 
nych nad osobistymi, egoistycznymi, 
Kiedy trzeba wybierać coś najbar 
dziej istotnego, najcenniejszego — 
wybierają talent* wiedzę, umiłowa¬ 
nie pracy, uczciwość, przyjaźń, Chcą 
przede wszystkim studiować* pogłę¬ 
biać swoją wiedzę, mieć ciekawą 
pracę, chcą być pożyteczni 1 tym 
mierzą swą wartość społeczną, Moż- 
na wysnuć wniosek, że dla nich 
szczęście to: czyste sumienie, poży¬ 
teczna praca, sprawiedliwość społe¬ 
czna i poczucie dobrze spełnionego 
obowiązku wobec ojczyzny. Czy trze¬ 
ba komentarza? 

WERONIKA iUCHNlEWIO 

Zdjęcia autorki 




Przede wszystkim w okresie okupacji, 
rejestrowaniem hitferowskięh zbrodni 
zajmował się Ruch Oporu. Dzięki temu 
w.ele cennych dokumentów z tamtych 
czasów przetrwało, W Hrubieszowie, na 
przykład, nieocenione usługi oddal dok¬ 
tor Zygmunt Klukowsfci odnotowując każ¬ 
de tragiczne wydarzenie na ziemi za¬ 
mojskiej. W Lubelskiem, które najbar¬ 
dziej ucierpiała w czasie akcji Prze¬ 
siedleńczych I pacyfikacyjnych - już 
w 1944 roku przy sądach grodzkich po¬ 
wołano komitety, które powysytoty do 


gmin ankiety z pytaniem „jakie kriy* J 
dy ze strony okupanta dotknęły miejsco¬ 


wą ludność?" 






Komisjo spotyka srę również z pa 
cq ludzi dobrej woli, zgrupowanych 
„Organizacji Ofiar Hitlerowskiego i Re- 
iimu" w RFN, Członkowie tej organi¬ 
zacji niejednokrotnie ©odsyłają do 
materiały dowodowe, nierzadko pro¬ 
sząc nas o dokumenty związane 
zbrodniczą działalnością poszukiwa¬ 
nych przez sądy RFN osób. 




materiały dowodowe dostarczone prze* 
Komisję doprowadziły do ujęcia \ ska¬ 
za nią za przestępstwa w Polsce 490 * 
zbrodniarzy hitlerowskich w RFN, & 


Berlinie Zachodnim i 12 w Austrii. 


ii*? 


29 marca 1945 roku Krajowa Rada Narodowa utworzyło 
GŁÓWNĄ KOMISJĘ BADANIA ZBRODNI HITLEROWSKICH 
W POLSCE. W trzydziestoletnim okresie działalności Komi¬ 
sja przeprowadziła ponad 10 tysięcy śledztw i przesłuchała 
100 tysięcy świadków. W ostatnich 15 latach przekazała do 
RFN, Berlina Zachodniego i Austrii 110 tysięcy klatek mikro¬ 
filmów — dokumentów, 22 tysiące protokołów zeznań świad¬ 
ków oraz wiele innych dowodów zbrodni. 

Aktualnie Komisja prowadzi blisko 2000 śledztw przeciw¬ 
ko około 10 000 sprawców zbrodni hitlerowskich* Poniżej 
przedstawiamy jedną z takich spraw* 


WYGNANIEC 


Działalność 

„eleganckiego" zbrodniarza 

lak wykazują dokumenty, działalność 
przestępczo Hermana Krumeya, 5S- 
Obersturmbanłuhrera (podpułkownika 
SS), zaczęła się w listopadzie 1939 ro¬ 
ku, kiedy został oddelegowany jako ofi¬ 
cer łącznikowy między sztabem prze¬ 
siedleńczym, o władzami kolejowymi. 


szerokie kompetencje. On to właśnie, 
nawet wbrew wyraźnym wytycznym swo¬ 
ich przełożonych, do transportów wysy¬ 
łanych i Zamojszczyzny do Oświęcimia 
włączał równiei dzieci poniiej 14 lat... 

Herman Krumey sam me bił, ani nie 
zabijał, on decydował fł lylko łł kto ma 
być wysłany no rabaty do Rzeszy, kto 
do Generolnej Gubernii, a kto do 


— 1 ' r — TĄ 

Ifc. ____ la 


wisko i wydarzenie, o wielu bezpośred¬ 
nich świadków zbrodni zgmęło lub 
zmtirro. 




Ale juz od kwietnia 1940 roku staje 
na czele Centrali Przesiedleńczej w 
Ładzi* Kiedy w 1942 roku Himmler wy¬ 
dał polecenie utworzenia na ZamoJ- 
szczyinie niemieckiego obszaru przesie¬ 
dleńczego - organizacją i przeprowa¬ 
dzeniem wysiedlenia ludności polskiej 
zajmuje się Krumey, mając niezwykle 


Oświęcimia na stracenie, Więźniowie 
nazywali go „eleganckim" zbrodnia¬ 
rzem, 

Sq dokumenty! 

Źródeł jest wiele, mim© ie cios za¬ 
tor! w pamięci ludzkiej"niejedno noz- 


Niestety, zbrodnie wojenne w RFN 
traktowane sq jo ko zwykłe przestępstwo 
kryminafne* Przed sądomi stają więc 
głównie wykonawcy, którym gdowod^' 
nrta się „zbrodnię pospolitą"- Natomiast 
ci, którzy zbrodnie planowa^ lub de- 
wodzik oddziałami pocyfikacyjfiymi - 
sądom nie podlegają, 

WIESŁAWA MROCZII 





















































^ x DESZŁA NA ZAWSZE na- 
| sio redakcyjna koleżanko 
i Wasi serdeczny prcyjo- 
ciel, redaktor ROMANA JA- 
SŁOŃSK A-M ARZEC, Przeżyła za¬ 
ledwie 42 lata. Przedwczesna 
śmierć wyrwała ją nagle z re¬ 
dakcyjnego zespołu, napawając 
nas głębokim żalem i smutkiem. 

Najczęściej Roma bywała po- 
ważna, zamyiłona. Uśmiechała 
się rzadziej. Siadała zwykłe 
gdzieś z boku, nie lubiła wysu¬ 
wać się na pierwszy plan. W tym 
wyrazie twarzy i sposobie za¬ 
chowania krył się jej cały cha¬ 
rakter 

Codziennie w redakcji czytała 
dziesiątki Waszych Listów. No 
część z nich odpisywało, inne 
przygotowywała do druku za¬ 
mieszczając przy nich w gaze¬ 
cie znaczek M rj łl * Przezywała je 
wszystkie jakby dotyczyły jej oso¬ 
biście, bo nie potrafiła być obo¬ 
jętna wobec żadnej Judzkiej 
Sprawy. Przeżywała tym mocniej, 
jeśli pisaliście o jakichś poważ¬ 
niejszych kłopotach, i trudno 
było od razu znaleźć wyjście. 
Może to poczucie odpowiedział- 
naści i wrażliwość na wszystko 
z czym się stykała, nie pozwa¬ 
lały jej uśmiechać się częściej. 

Artykuły pisywała Roma rza¬ 
dziej. Miało jednak swój ulubio¬ 
ny temat — rodzinę ze wszystki¬ 
mi jej sprawami, radościami i 
smutkami, sukcesami i tragedia¬ 
mi, Pisała wtedy z pasją i za¬ 
angażowaniem. Czytając te ar¬ 
tykuły czuło się swoistą, niepo¬ 
wtarzalną atmosferę rodzinnego 
domu, widziało się centralną 
postać matki — serdecznej, tros¬ 
kliwej, wymagającej i cierpli¬ 
wej, wnoszącej do rodziny ciepło 
domowe i poczucie bezpieczeń¬ 
stwa, przeżywającej ia siebie 1 
za wszystkich członków rodziny, 
W tych właśnie artykułach była 
jokaś cząstko samej Romy,- iej 
wspomnień i marzeń z dzieciń¬ 
stwa, jej widzenia świata. Dzięki 
nim poznawaliśmy ją głębiej i 
lepiej ntż z codziennych spotkań 
w redakcji, 

I taką zachowamy ją w pa* 
mięci. No zawsze! 



Tata nie pozwala... 


S :• 


Mój lata nie pozwala mi nosić 
długich włosów, Ledwie trochę 
odrosną - już muszę iść do fry¬ 
zjera. Moi wszyscy koledzy moją 
modne fryzury, a ja...? Próbowa¬ 
łem wytłumaczyć, że nawet ze¬ 
społy młodzieżowe sq modnie u- 
czesane, ale toto twierdzi, że no 
pewno mają peruki. Chyba nigdy 
go nie przekonam. 

Janek z Tarnobrzegu 
(U. VI) 




i 
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Czy to nasza wina? 


Chciałobym opisać historię, 
która zdarzyło się w naszej kla¬ 
sie, Nauczycielka matematyki 
przedłużyła lekcję do połowy 
przerwy, bo nie zdążyła wytłu¬ 
maczyć nowego tematu. Chwilę 
po jej wyjściu weszła wycho¬ 
wawczym, zebrała dzienniczki i 
Wszystkim wpisała uwagę: „Nie 
wychodzi z klasy na przerwę". A 
czy była to nasza wina? Przecież 
musieliśmy zapakować książki t 
zeszyty do teczek.*, 


Stała czytelniczka 




Maciej Urbaniec (ur. 1925 - dyplom w 195B roku w Akademii Situk Pięknych 
w Warszawie, u Henryka Tomaszewskiego) jest zdobywcą dwóch złotych i dwóch 
srebrnych medali oraz wielu wyróżnień. Najbardziej sobie ceni nagrodę otrzymaną 
w 1958 roku im. T. Trepkawskiego, przeznacioną dla młodych artystów* Maciej 
Urbaniec uważa, że nawet przy największym talencie nie osiąga się sukcesów bez 
wytężonej pracy... Jest autorem ponad 200 plakatów. 

Na zdjęciu widzicie go w towarzystwie ulubieńca — Gapy, która sztukę traktuje 
zupełnie inaczej niż ów niędorosly Sztorm-Pimpek.,, Gapa nigdy nawet nie wejdzie 
na rozłożony, często wprost na podłodze, papier, na którym powstaje projekt no¬ 
wego plakatu... 



J UREK K. z Warszawy ma w swoim 
pokoju, własną, często zmienianą 
galerię plakotu. Ostatnio skarży! 
srę, ze nie może sobie zawiesić w swojej 
go ferii tego, co by chciał,.. W dwóch 
punktach sprzedaży plakatów, jakie 
istnieją w Warszawie, tych właśnie 
przez niego „wypatrzonych 1 ' ner ulicy — 
nie mógł kupić I 

Jurek i tak jest w niezłej sytuacji* 



gdyż w innych polskich miastach w ogó¬ 
le plakatów kupić nie można. Ponieważ 
na kolekcjonerów nie mo mocnych — 
- jakoś sobie radzą. Wprawdzie mele- 
golnie,., bo odkupują plakaty wprost no 
pniu od tak zwanych ^rozlepi oczy"* 
Czy nie byłoby znacznie fepiej, gdyby 
księgarnie Domu Książki, dysponujące 
większą powierzchnią. zorganizowały 
to kie punkty sprzedaży! Plakaty kształ¬ 
cą smak estetyczny — to pewne, Sq dzie¬ 
łem zdalnych plastyków, których nazwi¬ 
ska znane są nie tylko w kraju, A więc? 

W styczniu tego roku trwało wystawa 
Plakatu Polskiego w Wiedniu, później 
dzieła polskich plastyków możno było 
ogład ać w Moguncji w RFN, następnie 


„Bardzo śpiąca królewna" - ta tytuł 
baletu Augustyna Blocha! a zapowiada 
go plakat Macieja Urbańca przezna¬ 
czony dla Teatru Wielkiego w Warna- 
wie* Ostatnio można było oglądać len 
plakat na wystawie w Wilanowie laty- 
lutowanej „Warszawa w Zwierciadle 
Plakatu", 


w Sztokholmie. Muzeum Plakatu w Wi¬ 
lanowie — jedyne w święcie - mo Licz¬ 
ne oferty nadchodzące niemal ze 
wszystkich kontynentów. Również z Ja¬ 
ponii* gdzie plakat polski cieszy się 
od dawna dużym zainteresowaniem, 

Do 6 kwietnia trwała wystawa pt. 
Warszawa w Zwierciadle Plakotu", no 
którą składała się ponad 300 prac z 
lat 1892—1975. Wśród nich — obok proc 
już historycznych poświęconych na przy* 
kład słynnym bolom warszawskim urzą¬ 
dzanym przez Akademię Sztuk Pięknych 
i Wydziel Architektury Politechniki War¬ 
szawskiej, znalazł się takie pierwszy 
plakat reklamujący polskiego Fiata (z 
1928 r.!) wykonany przez,., Wojciecha 
Kossaka! Oczywiście były tam i dzieło 
artystów współczesnych, między Innymi 
Macieja Urbańca, którego wiośnie od¬ 
wiedziłam w jego pracowni. 

Nie dowiedziałam się, nad czym arty¬ 
sta pracuje obecnie. Pan Maciej Urba¬ 
niec żartuje, ze jest „fatolistą", 

— Nigdy i nikomu tego nie mówię, 






Ten plakat Macieja Urbańca na pewną wielu spośród was widziało. 
Poświęcony został Międzynarodowemu Dniu Dziecka. 


niech mi więc czytelnicy „świata Mło¬ 
dych 1 ' wybaczą *+* 

I na dowód, że działanie „przezna¬ 
czenia* zaznaczyło się już no początku 
jego artystycznej procy, opowiedział mi, 
że w dzieciństwie zamierzaj być spor¬ 
towcem, ponieważ bohaterem nostolat- 
ków w tamtych lalach był znakomity 
polski FekkootfetG-biegocz, Janusz 
Kusocińskl. Kiedy jednak zmienił pla¬ 
ny i rozpoczął studia plastyczne — 
jedną z jego malarskich proc (była to 
martwo naturo) pogryzł szczeniak... Pies* 
własność siostry, był jeszcze zupełnie 
mały. Wybrono mu imię Sztorm, gdyż był 
bokserem i powinien wyrosnąć no groź¬ 
nego czworonoga. Tymczasem poza 
pożarciem owej „martwej natury** okazał 
się lak łagodny, że naprawdę nazwa¬ 
no go Pimpek. 

— Ale może to właśnie ów Sztorm — 
Rrmpek sprawił, że zorzuciłem malar¬ 
stwo i grafikę, nie zająłem się też sce¬ 
nografią, która pasjonowała mnie naj¬ 
bardziej, lecz ockłałem się plakatom - 
żartuje artysta i dodaje: — plakaty ma¬ 
luje się no zamówienie, a nie z tzw. 
wewnętrznej potrzeby. Rola autora 
plakatów polega na najbardziej zro¬ 
zumiałym prze kazaniu widzowi treści, 
którą hasła plakotu ma głosić. Jeśli więc 
chcę dotrzeć do najszerszego kręgu 
odbiorców — a są to przechodnie na u- 
licy — muszę być i orientowany, co się 
na tej ulicy dzieje,.* 

Przez wiele lat pan Maciej Urbaniec 
był „specjalistą" od plakatu o tematyce 
społeczno-politycznej. Później projekto¬ 
wał plakaty sportowe, a ostatnio po¬ 
święcił się teatralnym* Plakatem Roku 
1974 wybrono plakat Macieja Urbań¬ 
ca do „Wesela" Wyspiańskiego, wy¬ 


stawionego przez Teatr Narodowy w 
reżyserii Adama Hanuszkiewicza. 

— Zmiano tematyki wypływa często 
- wyjaśnia artysta — Me tyle z własnych 
upodobań, lecz z faktu* ie po otrzyma¬ 
niu jakiegoś medalu czy nagrody, za¬ 
stoje się w pewien sposób „zaszufladko¬ 
wanymi". Po nagrodzie na plakat teat¬ 
ralny - sypią się następne podobne zo- 
mówienia**. Nie zajmuję się zresztą wy¬ 
łącznie sztuką plakatową. Projektuję 
również okładki książkowe, Ilustrocje. co 
zresztą jest takie formą plastyczną zbli¬ 
żoną do plakatu. Współpracuję i kil¬ 
koma wydawnictwami; ostatnio dla 
PlW~u zilustrowałem antologię francu¬ 
skich nowel pi „Opowieści osobliwe i 
fantastyczne"* 

Dwa razy w miesiącu artysta bywa 
po kilka dni we Wrocławiu, gdzie — cą 
jest dość sprzeczne jak twierdzi z jego 
„niemownym" usposobieniem — musi 
sporo mówić! Jest lam bowiem wykła¬ 
dowcą, docentem Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych. 

— Mam tam zdolnych studentów. Je¬ 
den z nich, Jerzy Czerniawski, zdobył 
brązowy medal na ostatnim Międzyna¬ 
rodowym Biennale Plakatu w Warsza¬ 
wie. podczas, gdy ja otrzymałem wtedy 
tylko.., wyróżnienie* 

— Ponieważ nie samą procą człowiek 
żyje, chcielibyśmy zapytać, gdzie pan 
najlepiej odpoczywa? 

— Jako góro! z pochodzenia najchęt¬ 
niej w górach,*. 

— Do lata dość daleko, ale życzymy 
panu oprócz wielu dalszych sukcesów 
artystycznych także dobrego wypoczyn¬ 
ku w „pono" górach. 

ANNA GRZYBÓW!ECICA 
Zdjęcia i Kajetan A dam o Wiki i archiwum 


— Od 1 maja 1940 roku - opowiada 
— pan Wrono z Tarnobrzegu - prio 
bywałem jako więzień polityczny w obo¬ 
zie koncentracyjnym Dachau, w Bawoli. 
Przygotowania do ewakuacji trwały od 
kilku tygodni, ale 29 kwietnia 1945 raku 
Amerykanie zaskoczyli Niemców, choć 
ci w ostatniej chwili zdążyli jeszcze wy¬ 
prowadzić z obozu około ó tysięcy lu¬ 
dzi w dwóch tron sportach. 



JAK CHYBA NIGDY W ŻYCIU 


wszelko cenę, dołączając do Rosjan* 
którzy także chcieli wrócić do ojczyzny* 



29 kwietnia o godz, 18 znajdowałem 
-się w budynku blisko komendantury, U- 
słyszeliśmy strzały. Przed zmierzchem mu¬ 
siałem znaleźć się w bloku nr 13. Bieg¬ 
nąc przez plac apelowy, zauważyłem, że 
od bramy wjazdowej wjechał na moto¬ 
rze gestapowiec, który uciekał ffrzed 
czołówką wojsk omerykońskkh. Byłem 
już przy bloku, gdy Amerykanie dotarli 
do bramy, Okrążyli obóz i zajmowali 
wartownie, Dobiegając do bloku, krzyk¬ 
nąłem; „Coś nod zwyczajnego I Chłopcy, 
wychodzić"* Na plac apelowy wybiegli 


wszyscy, nawet chorzy* Jeden z moich 
kolegów obozowych powiesił no masz¬ 
cie biało-czerwoną flagę. 

W obozie zapanowało dziwna „niby 
ciszo". Amerykanie przerzucali specjal¬ 
ne nożyce do przecinania drutów i wy- 
soklm napięciem. Mała grupa więźniów 
chciała się przedostać przez mury obo¬ 
zu* ale Amerykanie zmusili ich do pow¬ 
rotu* W obozie panował tyfus* 


śląc pracowałem w kotłowni tok, ze 
dzień 9 moja zastał mnie jeszcze w o- 
bozie* ale już pod dowództwem wojsk 
alianckich, W obozie zapanowała 
wspaniała, niepowtarzalna atmosfera. 
Wszyscy cieszyli się* gratuiawoh sobie, 
po twarzach byłych więźniów płynęły 
łzy* 


W transporcie wyjechaliśmy z Dachau 
do Moliku, pod Wiedniem. W Wiedniu 
zaś skontaktowałem się z amerykań¬ 
skim Czerwonym Krzyżem i dzięki jego 
pomocy znalazłem się w Budapeszcie* 
o stamtąd z pomocą już Palskego 
Czerwonego Krzyża przybyłem do gra¬ 
nic Polski na dachu pociągu. Wróciłem 
do rodzinnego domu po pięciu latach 1 










Wreszcie Amerykanie objęli swoje 
posterunki 1 „zadokumentowali" stan 
zdrowotny* Najbardziej chorymi zajęły 
się szpitale wojskowe* W grupie zdoby¬ 
wających obóz było wielu Polaków ze 
Stanów Zjednoczonych* Przez cały mle- 


W tym ciosie tworzyły się w obozie 
organizacje skupiające poszczególne 
narodowości. Tworzyli swoje grupy Firan^ 
cuzr, Jugosłowianie* Belgowie i Czesi, 
Amerykanie rozpowszechniali tymczasem 
propagandę* aby nie wracać do kraju* 
Z grupą jedenastu kolegów zdecydowa¬ 
liśmy się jednak dostać do Polski za 


Byłem bardzo szczęśJiwy, lecz tdąę 
drogą nie wierzyłem, że jestem wolny. 
Wciąż wydawało ml *tę t że jestem pod 
obserwacją. To przeżycia wojenne da¬ 
wały znać a sobie. W domu powitała 
mnie zono i syn, który urodził się już 
po moim wyjeździć da obozu. Miał 
wtedy tyle lat, co teraz wnuczek Kubui, 
Bytem bardzo szatęiHwy. łak chyba ni¬ 
gdy w życiu. 

BOŻENA KUROPATWA 

Tarnobrzeg 
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q mi się kobiety 
eżne, ambitna, 
swym ideałom 


mówi 


BEATA 

TYSZKIEWICZ 


SEATA TYSZKIEWICZ wystąpiła w 
porrcd czterdziestu filmach i kreowa¬ 
ła około trzydziestu głównych ról, 
Znamy jq jako kobietę, dla której 
, r tracili gtowę" Ncpoleon, Balzak i 
nni jIcwtm mężczyźni, wśród nich 
takie pen Wokulski : powteśel Pru¬ 
sa pi. „Laika". 

* Pned filmową realizacją dzieła 
Pruta widipwię byii zgodni, ie to 
włainie Pani powinna wystąpić w 
rołi Izobefi Łęckiej... - zwróciłam się 
da pani Seoty. 

— TaL Rzeczywiście. Zcgroła/n tę 
rolę. chociaż nie bardzo lubiłam Iza¬ 
belę Łęcką. Starałam się jq przed¬ 
stawić moie nieco inaczej ni i samo 
odebrałem tę postać i tektury Praso; 

— Widzom bardzo się Pani w lej 
roli podobała! 

— AJe oni Latka ani Marysia z fil¬ 
mu rł Marysio i Napoleon" ani na 
przykład księżniczka i **Popk>Jów rr 
według powieści Stefana Żeromskie¬ 
go me są ta jeszcze moje wymarzone 
roto. 


- laki więc typ roli kobiecej naj¬ 
bardziej Panią pociąga? 

— Chciałabym grać Inne kobiety, 
Podobają mi się te niezależne, am¬ 
bitne, wierne swoim ideałom, rwa U 
dojące nieprzyjazne okoliczności* a 
pny tym pozostające kobietami. U- 
driaf w filmach psychologicznych ta¬ 
kich jok np. dzieło Berg mena, to by 
mi odpowiadało, 

- A Roni ostatni fiim reżyserowa¬ 
ny dla TV przez Witolda Onechow- 
skiego pi „lej powrót 11 według opo¬ 
wiadania Józefa Conrada? 

- Tak, Ten film jest bliski moim 
obecnym marzeniom, .Jej powrót" 
irealizowałijmy w modnym obecnie 
Stylu retro i staraliśmy się go poka¬ 
zać inaczej. Scenariusz wg noweli 
Conrada, który przecież był Pola¬ 
kiem, przenieśliśmy w lała trzydzie¬ 
ste do Krokowo, w pobką scenerię 
tego czasu. Dostałam wiele listów w 
związku i tym filmem, Wśród nich 
byto wiele bardzo miłych od mto* 
dzieży* 



- Ceni Pani sobie młodą widow¬ 
nię? 

- Bardzo. Uwoiom, ie właśnie 
młodzieżowa widownia kreuje 
gwiazdy. I dla tej młodej widowni 
chciałobym zagrać w filmie fanta- 
stycznym, a nawet sensacyjnym. 

— A tymczasem,., 

- Szalenie jest trudno sprostać 
wymaganiom publiczności. Ostatni 
mom propozycję zagrania w filmie 
psychologicznym o pnyjoini dwóch 
kobiet pt „Niewinne kłamstwa'*. 

- Jak Pani pracuje nad rołą? 

— Praca nad rolą to zdecydowa¬ 
nie się no pewien wymiar osoby, 
którą mam zagrać... no jej charakter, 
wdzięk.,. Zdarzała się. ic wielcy ak¬ 
torzy przed podjęciem się danej zo¬ 
li stawiali pytanie: chudy czy gru¬ 
by? 1 to fm wystarczyło, by scharak¬ 
teryzować postać- To oczywiście u 
prosrezenia, a to bardia wicie moi* 
na wywnioskować o człowieku z je¬ 
go cech zewnętrznych, sposobu by¬ 
cia.,. 

- Ciy nie przeitkodia Pani w 
tyciu prywatnym aktualnie grana po- 
słać? 

— Grałam panią Hańską w „Mila- 
ści Balzaka". Było to, poza pierwszy¬ 
mi ujęciami.,, osoba a 25 lot ode 
mnie starsza,., mająca liczne kłopoty, 
Rzeczywiście przejmowanie się jej 
sprawami przez pewien czas przesz¬ 
kadzało mi w odpoczynku, Ale uwa¬ 
żam* że praca w filmie jest to wspa¬ 
niały iowód dla kobiety. Trzeba 
przecież odtwarzać przeżycia innych, 
ciekawe zdarzenia, bywa się w róż¬ 
nych czasach, strojach, miejscach i 
sytuacjach. 

— A jak zaczęła się Pani zawodo¬ 
wa przygoda? 

— Jeszcze w szkole, w ósmej klasie 
reg/otom w „Zemście" według Alek¬ 
sandra Fredry i tak się zaczęło. Po 
maturze zdałam do szkoły aktorskiej 
I rozpoczęto się maja współpraca Z 
filmem. 


- Jeil Pani związana tylko i fil¬ 
mem? 

- Tak. Gram wyłącznie w filmie. 
Ten pierwszy film był dla mnie wspa¬ 
niałą przygodą. 

- A Pani przygody no planie? 

- Przyznam się pani... że właści¬ 
wie nie zdarzają mi się przygody w 
czasie realizacji filmów, No.„ moie 
jedno, Kiedyś w trakcie kręcenia 
kolejnego ujęcia da filmu „Lalka", 
sceny w katedrze, okazało się, że u- 
siadlom no Fotelu... obitym tym sa¬ 
mym materiałem, z którego uszyta 
była maja suknioI Widać więc było 
tytka głowę i trzeba było wymierne 
fotel 

— Otrzymała Pani wiele wyróiftień 
od widzów... MTędiy irmymi nogro- 
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dę „Kwiatów Polnych", Srebrna Ma¬ 
iki nagrody w plebiscycie „Kuriera 
Polskiego". „Panoramy".*, 

— Wielką popularność zapewniła 
mi... prosię sobie wyobrazić, epizo¬ 
dyczno rolo w odcinku „Zdrada" z 
serialu TV „Stawia większa niż ży¬ 
cie",, otrzymałam wtedy ogromną 
ilość listów. 




- Nad czym Pani obecnie pra 
cu je? 

W filmie zrealizowanym według 
powieści Marti Dąbrowskiej „Noce ł 
dnie ', w reżyserii Jerzego Antczoka, 
gram panią Stefanię Holsztońską, 
piękność Kalińca, 

Rozmawiała: MARIA LERMAN 
Zdjęcie: Renata Pajchel 
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C ZUJĘ sę mocno zaże¬ 
nowana, To paei 
babcię* Bardzo ją lu¬ 
bię. Naprawdę. Mimo tego, 
że ma do mnie często różne 
driwme pretensje, W po rząd- 
ku, babcia się przed pierw¬ 
szą wojną urodziło, jo 15 lat 
betiru. N^e powiem* denerwu' 
ją mnie czasami te uwogr, 
de mówi się — trudna. Co 
nnega jednak w rodzinnym 
gronie, a co innego publicz¬ 
nie. Głupio mi jest, że tak 
się stało. Każdemu byłoby 
chyba na moim miejscu głu¬ 
pio* nie?ł 

I tak dobrze, r* pnynaj* 
mniej jedną cechę pasującą 
da mnie w jej mm eman u no 
dziewczynę babcia mc lazła. 
To irydełkawame. Zresztą z 
tyra to cato komedioI Gdy 
byłem mato, babcia ulitowa¬ 
ło mnie nauczyć robót rto 
drutach, szydełkiem, haftowa¬ 
nie.,, Nie dewotom się, A 
potem.„ bach! Nadeszło te¬ 
ko moda. umiejętność ta 
stolo tlę koniecznością i tak 
jakoś, zresztą zupełnie szyb* 
ko* nauczyłam iię Gdyby nie 
moda, pewnie nie umyłabym 
do dziś aj I babcia uznałaby 
mnie za komplefre **jero" 

Z tym pieczenem tortów to 
tefc przesada, JCiedys upiek* 
łom tort, który bardzo wizyst* 
kim smakował. Uważam vręc 
że umiem* Ale przecież nie 
będę piekło tortu każdego 
„ dnia gdy wpadają do mnie 
Hanka z Jagodą. Zbankruto¬ 
wałabym i czasowa i finan¬ 
sowe. O moim, Ir oto i on Irom 

przebyłaby w trjtbWtm tempie 



po parę kilogramów. Więc co 
ro sens?! Nie rozumiem, że 
babcia tego nie rozumie I 

Nojbordziej rozczuliła mnie 
część „muzyczna". Babcia 
jest kochano skoro spodobał 
jej się Tadeusz* ale.*, Ale 
naprawdę trudno mi Jest 
opanować się przed wybu’ 
ehem śmiechu* gdy wyobra¬ 
żam sobie ten obrazek - To- 
deusz popija noporzoną prze¬ 
ze mnie Herbatkę* o ja przy* 
grywam na pianinie. Babcia 
co prawdo nie napisało o 
tym* ale nai pewno widzi w 
tym „żywym obrazie" i rołę 
dla siebie *- np. w fotelu z 
mruczącym katem na koto* 
nach. Przecież ta takie retro, 
ze bardziej Juz nie możno I 
Ja wcato nie jestem do tego 
stopnic awangardowa* żebym 
coś podobnego była w stanie 
odegrać, Tadeusz też nie* 
Zresztą nie grozi to nom, nie 
umiem grać no pianinie* J 
stąd kolejne babcine ubole¬ 
wanie. A mnie niestety 
„stoń na ucho nadepnął" i 
żeby nie wiem co — gfonlo 
no będzie. 

A w ogóle* to muszę babci 
zasunąć najpiękniejszy bu- 
tnec.k fiołków* jaki się tylko 
do. Wybaczam kompletną 
moją publiczną kampmmifo* 
eję f... zaprosząm jutro Ta¬ 
deusza do siebie do domu* 
Będą herbatniki posmorowo- 
ne dżemem, jakieś fajne moc* 
ne nagrania, dyskusjo o fizy¬ 
ce i h*rbota. O zaparzenie 
herbaty poproszę babcię* 
Boję Się* i* mn*« by iię nl* 
udoto. MAGDA 


Z APCHAŁ Mł SIĘ ZLEW. 

Przepychanie przy pomocy 
gumowej przyssawki* tu¬ 
dzież manewry drutem rrift na 
wiele się zdały* Woda nie odpły¬ 
wała, Trzeba było zawezwać hy¬ 
drauliko. Zadzwoniłem w tym ce 
lu do administracji, Tom zapisa¬ 
no moje narwisko, numer miesz¬ 
kania i zapowiedziano: „Czekaj 
pan w domu między pierwszą, o 
czwartą. Ktoś przyjdzie**/'* 

Czekałem* Nikt nie przyszedł* 
Zły położyłem się spać, O siód¬ 
mej rano zbudził mnie dzwonek 
da drzwi. Na progu stał człowiek 
w roboczym kombinezonie. Po 
pierwszych jego słowach dyskret¬ 
nie włączyłem magnetofon. 

— Miał pan przyjść wczoraj,,* 

- Wczoraj nie dało rady. No 
piątym piętrze pękła ruro i trze¬ 
ba było kuć śdonę. Zeszła ml 
do wieczora* Nie mogłem prze¬ 
cież zostawić rozbobranej robo¬ 
ty I lecieć do pana* Jo jak już 
coś zacznę* to żeby się paliło, 
waliło muszę skończyć. A pozo 
tym cały pton był wyłączony, lu¬ 
dzie aź do porteru wody nie mie¬ 
li. Gdzie jest len zlew? 

- W łazience. 

— Dobra. Zoroz zobaczymy* co 
mu jest Paskudno sprawa* Trze¬ 
ba będzie zdejmować kolanka, 
Będzie ml pan musiał pomóc, 

— Nie bardzo mogę, muszę no- 
pisoć pilny artykuł no dziesiątą*.. 

— No* to nie ma co zoczynpć. 
Sam nie dam radyf 

- A jakiś kolega po fachu? 
Przecież chyba kilku was jest w 
tokim dużym bloku? 

- Od razu widać* że z pona 
utopista* Teraz hydraulików jok 
na Eckarstwo. To smrodliwy za* 
wód. Ludzie nie chcq w nim pra¬ 
cować. Robota brudna* nigdy nie 
wiadomo* co ro awaria wyskoczy. 
Na ten przykłod* taka jak wczo¬ 
raj, cały dzień pochłania 1 i wszy¬ 
stkie inne roboty trzeba odłożyć* 
Spóźniony jestem. DzSsioj od pią¬ 
tej rano chodzę po domach, żeby 
nadrobić wczorajsze straty* bo 
przecież codziennie ludziom coś 
się w zlewach dzieje* a nie mo¬ 
gą coraz dłużej czekać. Nie czy¬ 
ta pan gazet? Przyspieszamy,,. 

— Już od piątej rana pan dzr- 
sioj chodzi? 


- A żebyś pan wiedział*,* cho¬ 
ciaż dopiero o ósmej mi się nale¬ 
ży. Jo nie jestem kanalia, o taki 
sam człowiek jak inni. Jak mnie 
się telewizor popsuje, ta ja też 
na tego magika od drucików cze¬ 
kam i psioczę tak jak pan na 
mnie. No, może trochę mniej, bo 
ja rozumiem fachowców, 

- Pan jest fachowcem,** 

- Jasne* Dziesięć lat już przy 
tych kurkach i wannach robię. 
Niejedno widziałem, niejedno 


świństwo wyciągnąłem z rur, Jok 
fachowca nie drażnić I nie pa* 
spiesząc, to on się nie będzie de¬ 
nerwował. Bo to strasznie dener¬ 
wujące zajęcie. Po ludzkich do¬ 
mach trzeba chodzić* niemal w 
garnki obywatelom zaglądać. To 
krępuje, A mieszkańcy w różnych 
humorach sq, I mają prawa. Ży¬ 
cie nic jest usłane różami, A tu 
jeszcze kran przecieka* To jak ja 
wchodzę, oni zaraz do mnie z 
pretensją* jakbym to ja był tym 
cieknącym kranem* O, pan to 
mnie też na początku zdenerwo¬ 
wał* ale teraz widzę* że jednak 
człowiek z pana raczej spokojny* 
nie warczysz pan na mnie, rozmo¬ 
wę trzymasz. Przyjemnie praco¬ 
wać. Przytrzymaj pan tę nakręt¬ 
kę... Dobra! Teraz mocno do gó¬ 
ry, Uuupł W porządku* Zlew mo- 
my z głowy* Teraz trzeba wziąć 
się za kolanko, 

- Ciekowe co tom wpodlo.., 

- Zaraz zobaczymy. Czy pon 
wie* że takie zapchane rury to 
sporo mówią o człowieku? Ja tam 
już z kanalizacji wyciągnąłem 
niejedna: zdechłe koty, psy* pe¬ 
ruki, koszule, ludziom me chce 


się nieraz wyjść do śmietnika* to 
- buchł - w muszlę i zadowole¬ 
ni* a to przecież na ich nieko¬ 
rzyść, Potem moją pretensję do 
fachowca I 

- Dlaczego został pan hydra¬ 
ulikiem? 

- Nie pawiem* żeby z miłości 
do grzebania się w brudnych ru¬ 
rach... Z konieczności. Chciałem 
kiedyś studiować na Politechnice* 
Marzyłem o elektronice* Ale nie 
powiodło się* Po motorze musia¬ 


łem zaraz iść do pracy. Ojciec po¬ 
ważnie zaniemógł, matki nie mia¬ 
łem już od dawno, □ na utrzy¬ 
maniu dwie młodsze siostry. Zna¬ 
jomy ojca bv! hydro ulikiem* za* 
rabiol nieźle, więc zdecydowaliś¬ 
my wspólnie, ze do czasu służby 
wojskowej będę z nim zarabiał. 
No I lok było. Wyciągałem jako 
pomocnik do trzech \ pół tysiąca 
ziotych. Mogłem utrzymywać ro¬ 
dzinę. Potem przyszło wojska 
Siostry w tym czasie podrosły, 
usamodzielniły się, ojcu zaś się 
poprawiło. Po wojsku mogłem 
więc próbować sił na elektroni¬ 
ce. Próbowałem aż dwa razy. Bez 
skutku. I poszedłem w ślady oj¬ 
cowego kolegi. Nie narzekam. 
Zarabiam debrze. Po pracy czę¬ 
sto mam prywatne roboty*.. O* 
widzi pan* w kolanku siedzi ka¬ 
wałek tynku. Skąd on się tu wziął? 

- Pewno z sufitu. Kilka dni te¬ 
mu sąsiad na górze miał prywat¬ 
kę. Tupali przez kilka godzin* 
Pewno kawałek wpadł prosta do 
odprowadzenia*.* 

- Chyba tak.„ No* teraz spro- 
wo bejdrie prosto. Wymietiimv 


przy okazji kolanko no nowe. To 
już jest przerdzewiałe, inny to by 
ro łożył stare* o nowe upłynnił* 
ale ja lubię robotę solidną* Na¬ 
wet hydraulik nie powinien świe¬ 
cić przed ludźmi oczami. 

— Słuszna rasada* 

— A żeby pon wiedział! Jak 
przychodzę wieczorem do domu, 
to mogę się spokojnie położyć na 
tapczanie, poczytać gazetę* po¬ 
bawić się z dziećmi — bez wyrzu¬ 
tów sumienia, bez tej gorączki 
ludzi fałsrywych i oszukujących* 
Żadne inne myśli ml po głowie 
nie latają, tylko ta* że dzień spę¬ 
dziłem na solidnej robocie, że za¬ 
dowolenie mam* portfel pełny^ To 
i dlo żony jest człowiek lepszy; 
choć zmęczony. Pogtoszcze, poca¬ 
łuje,** Bez tych krzyków* beż wy¬ 
zywania się. A ja sobie książkę** 
czytam jok już żona ją przeczyta* 

I potem razem rozmawiamy o 
niej, 

- A co pan czytał ostatnio? 

— „Inny kraj" Jamesa łBaldwT 
na. Lubię takie psychologiczne 
rzeczy. Kawałek życia w nich sie¬ 
dzi. Co* zamurowało pana? Hy¬ 
draulik i czyta! Zdarza się*.. Jo 
dzięki książkom to i ten swój za¬ 
wód polubiłem. Może kiedyś sam 
zaczsnę pisać. Codziennie przecież 
u kogoś innego jestem. Tylu ludzi 
poznaję. Niektórych, jak im się 
ciągle coś zapycha* znam prawi® 
na pomięć. Całą ich historię - 
radości, smutki, tragedie,,. Na 

. wszystko patrzę, tak jakbym piso!. 
No, koniec roboty. Fajnie się i 
panem gadało* Niech ml pan tu 
podpisze. Nie* nic mi się nie na¬ 
leży. Jak mnie pan kiedyś po go¬ 
dzinach prac¥ wezwie, to wtedy 
za takie kolanko dwie stówy bio¬ 
rę, A tak za „dziękuję"**, Do wi¬ 
dzenia. Dobrego spustu! 

— Czego? 

— 2eby panu przez ta kolanko 
dobrze leciało* 

- Dziękuję. Przyjemnych lektufl 

* * * 

m 

Jerzy Knap ma 29 łat Jest star¬ 
szym hydra u lik feta. Pracuje w 

Warszawie w dzielnicy śródmie- 

■ ■ 

scie. 
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C HOĆ astronomowie ogłosili 
koniec ii my i nadejście wio¬ 
sny 21 marca jui o godzinie 
6 57, to specjalny trybuno! zebrał slą 
dopiero o godzinie 14.00. O lej 
bowiem pone wszyscy harcerze i U- 
jozdu Górnego uczestniczyć mogli 
w sesji wyjazdowej sqdu, który le- 
brol sie aby... sądzić zimę, Zbiórko 
odayla się przed szkolą, a potem 
wszyscy odmaszerowoli nod położo¬ 
ny niedaleko staw. Długiej kolumnie 
przewodziła grupa i fanfarami i 
werblami. Ponad nimi — jakby pne- 
widując swój rychły koniec — smętnie 
chyliło się słomiana kukło Ma¬ 
rzanny. Gdy dotarli na miejsce 
pierwsza zoLrglo głos prokurator 
Małgorzata Lichwała, Mówiła astro 


r 



HARCERSKIE 

POWITANIE 

WIOSNY 







— cóż r tegoroczna zima nie wywią¬ 
zała się ze swoich obowiązków. Ni* 
spełniła ociekiwoń narciarzy, sa¬ 
neczkarzy, łyżwiarzy 3 tych wszystkich, 
którzy po prostu lubią śniegi Obroń¬ 
co. Tadek Okrzos. wychodził wprost 
i siebie i robił ca mógł, oby rozja¬ 
śnić surowe oblicze sqdu. Niestety, 
jego argumenty nie trafiały do prze¬ 
konania zespołu sędziowskiego, któ¬ 
rego przewodnicząca, Jolo Wajchert, 
było nieubłagana. Zo zlekceważenie 
miłośników białego szaleństwa i za¬ 
kłócenie toku natury — najwyższy 
wymiar kory. 


Wyrok wykonał kat i choć wiatr, 
sojusznik zimy, ostrymi podmuchami 
sto rai stę pomóc Morza ńnre, kolejno 
zapałko me zgasło i płomień szybko 
zajął słomę kukły. Po chwili walno 
spływała wodą... Sprawiedliwości 
stało się zadość. Nadeszła wiosno. 


Rytuał topienia Marzanny, harce¬ 
rze ze sikoly w Ujeżdzie Górnym, 
połączyli z zakończeniem eliminacji 
powiatowych VI Turnieju Wiedzy Oby¬ 
watelskiej, o całość imprezy uświetnił 
występ szkolnego chóru o ciekawym 
hrzmieniu i różnorodnym repertuarze, 

W ten sposób witano wiosno na 
pewno nie zawiedzie { 

W. SŁOWIŃSKI 
Zdjęcie autora 
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Za 4 duj Dzień Kosmo¬ 
nauty — święto tych, którzy 
byli W Kosmosie, a takie 
tysięcy inżynierów, techni¬ 
ków, robotników, uczonych 
— tych wszystkich, którzy 
pełniąc służby naziemne 
przyczyniają się do reali¬ 
zacji odwiecznego marze¬ 
nia człowieka — lotu do 
gwiazd. Święto to, w tym 
roku obchodzić będziemy 
jui po raz czternasty- Dzień 
Kosmonauty ustanowiony 
został na 12 kwietnia, gdyż 
tego dnia w 1961 roku. 
pierwszym człowiekiem, 
który oderwał się od ziemi 1 
poszybował w Kosmos był 
Jurij Gagarin- Z tej to oka¬ 
zji przeczytajcie dziś wspo¬ 
mnienie z tamtego histo¬ 
rycznego lotu. 

Prezes T0MIKA 
ST. BOROWIECKI 

P*S. Do dyskusji o plane¬ 
tach Układu Słonecznego 
wrócimy w następnym ty¬ 
godniu. 


ZNACZKI 

TOMIKA 

otrzymują: 


Pjolr Óawędo - ul, Osiedle Ro- 
ba tnie te 7/5, 42-520 Zqbkowka Bo 
birtikie; Kriylitof Tihgo — ul. 
Szenwalda 4o/U. 35-100 Torn&w; 

Ingo KltniiwUiP — ul. Zubrzyckiego 
3c/A, 75-51 9 Koszalin; Jarosław Ek*- 
chfńskl - uf. Kaśduttkl 40/44. 
45-200 Prudniki lr<ma U* - ul, 
Slemleńikieęjo 15. 35-205 Rzeszów; 
Rjiiard Waluś — ul. Armii Czer¬ 
wonej 1 /fi. 19-300 Git; Krcriitoł 
MaUuk - ul. Mickiewicza 125/19, 
34-200 Sucha Beskidzka: Piotr Wj- 

K eJt - ul. Fornalilde] 1B/75, 94-029 
dl; Pnw*ł Gerot - ul. Lenina 100 
m. 7, 58-304 Wałbrzych; Knyiftof 
Swinarsfci — ul. Opolska 10E/7, 
60-395 Gdortik-Ohwó. Jacek Kozak 
- ul, 22 l\pLQ 29 m, 8. BI-395 Gdy¬ 
nio; Janusz Wat*mbdr«ki - uf. 
Traugutta 3/7, 76-400 Szct4Cln»k; 

Morimi Piątkowski — ul. 22 Upco 
19/9. 42-100 Kłobuck; JołoUaw Ko- 
icitlny — uf, Grunwaldika 7/f7, 
84-300 Lębork; Lrtrok Nowak - ul 
Urbanowska 3óa/5, A5-Ó47 Poznań- 


I I OTĘŻNA rakieto nośna 
9 stała samotnie no wy¬ 
rzutni kosmodromu 0aj- 
konur w Kazachstanie. TyHto 
w górnej części* w stoiku 
kosmicznym Wos tok-t łl , znaj¬ 
dował się jeden człowiek - 
Jurij Gagarin, Ostatnie se¬ 
kundy no Ziemi. Trwa odli¬ 
czanie czasu; 10... 9,„. B,.. 
W centrum dowodzenia Jo¬ 
tom napięcie dochodzi do 
siczy tu. 2 +ł , 1.,, 0.,, Storił W 
huku silników, w kłębach dy¬ 
mu i płomieni rakieto odry¬ 
wa się ociężale od ziemi. W 


gdyby we łnit~* Kropie pl|* 
nu, które wylały się z węia 
gumowego, przybrały kształt 
kulek i swobodnie krążą w 
kabinie. Gdy dotknęły ścian¬ 
ki, osiadały na niej jak rosa 
na trawie i-te 

f 

Historyczny łat Jurija Ga* 
garina był krótki — trwał bo¬ 
wiem niecałe dwie godziny, 
W 78 minut od chwili startu 
włączony został silnik hamu¬ 
jący: „Wostok-I" zszedł i 
orbity na tor lądowania. Ku¬ 
listo kabino oddzieliła się ad 


Za 4 dni - Dzień Kosmontnny 

TO BYŁO 12 KWIETNIA... 


tym samym momencie Ga¬ 
garin słyszy w słuchawkach 
hełmofonu : 

„Wszyscy życzymy szczęśli¬ 
wego powrotu 1 *! 

W kilkadziesiąt sekund 
później Jurij meldował: 

„Lot przebiega dobrze. 
Przeciążenia rosną, powolny 
obrót, wszystko znoszę do* 
brze, Pnez wziernik widię 
Ziemię, coraz więcej 
chmur***" 

Później gdy statek wszedł 
na orbitę akoloziemską I roz¬ 
począł się lot bemopędowy, 
a wraz z nim stan nieważ¬ 
kości Gagarin donosił z 
Kosmosu: 

„Wszystko stało się nagle 
łatwe i lekkie. Ręce, nogi i 
cale ciało były jakby nie rtw* 
je 1 nic absolutnie nie wa¬ 
żyły. Nie siedzisz nie leżysz, 
a jakby unosisz się w kabi¬ 
nie. Wszystkie nieumocowane 
przedmioty unoszą się w po¬ 
wietrzu i obserwujesz je jak 


bloku napędowego i zaczęła 
spadać po tonę baliitycmym 
ku Ziemi. W 10 minut póź¬ 
niej rozpoczął się najtrudniej- 
szy okres całego ekspery¬ 
mentu — przedarcie się przez 
gęste warstwy atmosfery, któ¬ 
re powodują silne rozgrzanie 
się lecącej kabiny. Oto co na 
len temat mówił sam Ga¬ 
garin ; 

„Widziałem poprzez zasło¬ 
ny iluminatora groźny od¬ 
blask płomieni szalejących 
wokół statku. Anteny stopiły 
się j wyparowały, tącmość 
przerwana. W kabinie było 
jednak nadal! plus 20%, cho¬ 
ciaż znajdowałem się wew¬ 
nątrz kłębka ognia spadają¬ 
cego w dół../* 

W 10B minut od chwili star¬ 
tu, Jurij Gagonn szczęśliwie 
wylądował na spadochronie 
w okolicy wsi Smiclowko w ob¬ 
wodzie saratowskim. Zakoń¬ 
czył sfę najwspanialszy wy¬ 
czyn naukowy i techniczny 
człowieka w dotychczasowej 
historii. 




Sioril 



i. Gagarin w kabinie „Wostofca-I". 


Kabina po wylądowaniu. 


MENU UROCZYSTEGO OBIADU W KOSMOSIE 


Przed lotem „SOJUZ-APOLLO" 

O gotowości do wspólnego lotu 
astronautów radzieckich 1 ame¬ 
rykańskich meldują nie tylko 
służby techniczne. Zakończono takie 
przygotowania do uroczystego obiadu 
obu załóg no pokładzie statku „Sojui". 
Goście z „Apolla** zostaną przyjęci 
przez kosmonautów radzieckich bardzo 
gościnnie, Na przystawkę zostaną poda¬ 
ne; pasztet, szynka, kiełbasa. No pierw¬ 
sze danie otrzymają do wyboru kilka 
potraw i kuchni narodów Kroju Rad: 
barszcz ukraiński, gruzińską zupę 
chorcro lub rosyjską zupę no szczawiu 
i szpinaku. Zupy będą podane na go¬ 
rąco, oczywiście nie na talerzu lecz w 
tubkach, 

Na drugie kosmonauci radzieccy za- 
serwują swym amerykańskim kolegom 
duszoną cielęcinę, kurczę pieczone, kot¬ 


let mielony. Deser będzie się składał z 
suszonych śliwek z orzechami, tortu t so¬ 
ków. Jeśli spotkanie wypadnie rano, 
Lo przewidziano śniadanie, składające 
się z pieczonego schabu, szynki, paró¬ 
wek po rosyjsku, kawy, biszkoptów i su¬ 
charów. Do posiłków może być podany 
czarny borodiński chleb lub chłeb orłow¬ 
ski. 

W skład jadłospisu dla kosmonautów 
wchodzi wiele smacznych \ kalorycznych 
produktów żywnościowych. Jedzenie 
przygotowuje się w takiej formie, oby 
było wygodne w spożyciu w warunkach 
nieważkości, Np. chleb, ciasto czy twa¬ 
róg przygotowuje się w maleńkich por* 
cjoch - na jeden łyk. Aby nie było 


okruchów, pokrywa się produkty jodalne 
specjalną emulsją. 

Radzieccy eksperci do spraw żywie¬ 
nia przygotowali dla kosmonautów ca¬ 
ły zestaw potraw już wypróbowanych w 
czasie wcześniejszych lotów. Wprowa¬ 
dzono natomiast pewne zmiany w ich 
opakowaniu, np. w związku z niższym 
ciśnieniem na pokładzie statku „Apollo" 1 , 
metalowe butelki z sokami i kawą za¬ 
stały napełnione w toki sposób, oby nie 
„strzelały' 1 po otwarciu. 

w 

Chociaż amerykańscy kosmonauci w 
dostatecznym stopniu opanowali język 
rosyjski, napisy na tubkach I pakietach 
z żywnością wydrukowano takie po an¬ 
gielsku. 


niosło się po polanie, Mój rogacz zwalił się natychmiast 
reszta skręciła w lewo i znikła w leśnych zaroś lach. Więc 
nie chybiłem I To Karol uczynił dziurę w powietrzuI 

Uradowany, wyskoczyłem t krzaków, podbiegłem do leżą¬ 
cego nieruchomo zwierzęcia, 

- To mulak. Znakomite mięso, pachnące ziołami. Prze¬ 
konasz się. 

- Meksykańska zwierzyna? 

- Nie tylko meksykańska. Dawniej można ją było spot¬ 
kać od Kanady po północny Meksyk, lecz raczej nie na 
prerii, lecz w lasach. Teraz to jui rzadkość. Z przerażeniem 
myślę, co mnie czeka zo parę lat. Przyjdzie uganiać się za 
wiewiórkami, ale wówczas, przysięgam ci, nie wezmę strzel¬ 
by do ręki i zamieszkom u ciebie jako emerytowany traper 
pod lekarską opieką. 

- Świetnie ł - roześmiałem się* - Jak to mamy nieść? 

- Na drągu. Trzeba przysposobić mocną żerdkę. Mulak! 
dochodzą niekiedy do czterystu funtów wagi, ten na szczę¬ 
ście, jest lżejszy, ale ze dwieście na pewno waży. 

Ruszyliśmy prosto, wybierając najkrótszą drogę przez 
środek polaniu Udawałem, że mt wesoło, lecz muszę przy¬ 
znać, że waga zwierzęcia po prostu wbijała irmie w ziemię, 
i to w dosłownym znaczeniu. Po jakimś ciosie grunt począł 
lekko uginać się pod nogami* Karol przystanął, 

- Co tam? 

- Bagno, Tędy nie przejdziemy, 

- No, to zawracaj — slęknąlem, bo tkwienie w miejscu 
wydało mi się jeszcze bardziej dokuczliwe' 

- Chwileczkę. Muszę coś sprawdzić* Zdejmujemy. 

Z ulgą uwolniłem się od drąga. Karol postąpił kilka kro¬ 
ków, zatrzymał się I bacznie obserwował \poszycie* 

- Popatrz tu - wskazał palcem na trawy. 



-- — y-» Mf v.- r '—‘ — — 

W grząskiej powierzchni widniał wyraźnie głęboki odcisk 
buta z lewej nogi, nieco dalej - z prawej strony - drugi 
taki odcisk. Ktoś obchodził bagienko. Zdjąłem przewieszony 
przez ramię winchester, spojrzałem przez lornetkę w kie¬ 



runku oddalających się tropów. Polana była pusta. Skiero¬ 
wałem wzrok ku ziemi. 


— Kiedy to powstało, jak sądzisz? 



- Zagadka - odparł Karol. - W tej gliniastej glebie i w 
tym klimacie odcisk mógł być zrobiony przed godziną, przed 
tygodniem, przed miesiącem, bodajże przed rokiem. Wy¬ 
schnięciu 1 wykruszeniu się zapobiegła wilgoć* Zbadajmy, 
dokąd wiodą te ŚJady. 

Zostawiliśmy mulaka i szli obok mokrych odcisków, które 
lukiem obiegły środek polany, a później znikły w leśnych 
haiicioch. Nu suchszym gruncie widać byłe,, że odciski stóp 
pochodziły co najmniej sprzed kilku dni. Na leśnym poszy¬ 
ciu i niknęły prawie całkowicie i tylko kilka złamanych ga¬ 
łązek Świadczyło, ie tu ktoś zagłębił się w bór. Nieco dolej 
- gęstwa ł mrok nie zez waliły na dokładniejsze badanie. 
Zawróciliśmy. ! 

Dźwignęliśmy drągi z wiszącym mulakiem i powlekli się 
skrajem polony, zieloną dróżką leśną, przejściem między 
lasem o masywem górskim. W trakcie wędrówki parokrot¬ 
nie, na moje żądanie, czyniliśmy przerwy. Jednak najgorsze 
dopiero nas czekało: podejście do przełęczy i zejście z niej 
Na najtrudniejszym odcinku przystawaliśmy co kilko kro¬ 
ków, Oba ramiona miałem zdrętwiałe, bo drążek co pe¬ 
wien czas przekłada tli my, a kiedy wreszcie ukazało się dno 
doliny 1 dostrzegłem sylwetki naszych towarzyszy skupionych 
wokół ogniska, oświadczyłem Karolowi ochrypłym głosem: 

- Dałej nie niosę - 1 zawołałem lak głośno, jak tylko 
było mnie stać w tym zmęczeniu: — Bedef Hej, Bedel 

Przybiegł natychmiast, a z nim jeden t vaquerów, 

UfH Jak lekko było stąpać pozbywszy się nieznośnego 
ładunku I Szkodo, ie to już ostatni i najkrótszy odcinek po¬ 
wrotnej drogi. 

Karol 1 Gon laki najpierw wspólnie podiiwiali trofeum, 
przy czym i dla mnie znalazły się wyrazy uznania, a później 
cała gromadko wysłuchała relacji mego przyjaciela doty¬ 
czącej tropów odkrytych na polanie. 
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Dr 090 bflo kiepsko, zaroiło lięgoły niekiedy samej siro- 
mtiny r niekiedy pnejide zagradzały odłamy skalne. Posu- 
tię w ten sposób czyniliśmy tyle hałasu co stado bo- 



Priy$pie«Tylem kroku i w jakimś miejscu zrównalein się z 

towarzyszem. 

Słuchaj - powiedziałem szeptem - w len sposób ni- 
czego me osiągniemy, 

- A w proponujesz? 

- Wiatr, nie wiatr, należy w którymi punkcie skręcić, 
uą w bonę i czekać. 

- Myilę a tym samym, tylko szukam odpowiedniej 

tazjL 

Nie odgadłem, o eo mu chodzi, leci praecisi to on był 
doświadczonym myśliwym^ nie ja. FoiiłtŚmy dalej, ciągle 
między skalnym rumowiskiem a gęstwiną krza- 
nie de przebycia. Trwało to chyba z godzinę, a i wre- 
w zielonym murze losu ujrzałem wąziutką sieczkę, 
stratowanych mchów, połamanych k/zewów 
odartych 1 kory pni. 

była ścieżko czworonogów. Niejeden rai, wędrując 
puszcie, natykałem się Aa lega rodzaju leśne „uli* 
", mgdy zupełnie nie zarastając*? ponieważ - chociaż 


w ■ 

wyda się to dziwne - korzystają z nich zwierzęta dość 
często* Tylko w wypadkach pozorów leśnych lub nadmier¬ 
nego przyrostu zwierząt zaobserwować można zjawisko mi¬ 
gracji Jednak człowiek świetnie się stara, aby temu zapo¬ 
biec. Ba, takie starania doprowadziły jui da całkowitego 
niemal wytrzebienia niektórych gatunków. 

Zagłębiliśmy się w leśną ulicę, ciemną od dziwnego, zie¬ 
lonego mroku. Byłem ciekaw, dokąd to został przetarły ten 
wąski szlak. Zazwyczaj tego rodzaju ścieżki biegną ku 
wodzie. 

Szliśmy starając się stąpać jak najciszej i jak najciszej 
rozgarniać gałęzie. Nie było to łatwe, lecz . ja, a przede 
wszystkim Karol, mieliśmy niezłą wprawę. Chwilami wyda¬ 
wało mi się, le zielony tunel Ale ma fcoóca, ie wywiedzie 
nas zbyt daleko od doliny, gdy nagle ujrzałem w ciemnej 
głębi okrągły, wielki otwór, za którym błyszczało jasne 
światło dnia. Przyspieszyliśmy kroku i oto rozstąpiły się 
drzewa i zarośla. Ukazała się zielona polana, przez którą 
biegły wydeptane ścieżki zmierzające gdzieś ku środkowi 
tej otwartej przestrzeni. Las otaczał ją ze wszystkich stron, 
lego skrajem dotarliśmy do stanowiska, gdzie łagodny 
wiatr podmuchiwał nam prosto w twarze* Tu Karol położył 
się między krzakami, a ja krok od niego. Nic nie zasła¬ 
niało widoku. Wydało mi się, ie środek polany znajduje 
się nieco niżej od jej krańców. Być może, że tom właśnie 
istniał jakiś zbiorniczek wody, co tłumaczyłoby istnienie aż 
tylu ścieżek, 

Umieściłem winchester na wysokości prawego ramienia, 
a po lewej stronie - lornetkę. Teraz należało już tyłka 
cierpliwie czekać. Ze skutkiem lub bez* Jakież stworzenie 
przyjdzie do wodopoju o takiej pono? 

Nagłe usłyszałem miękkie uderzenia: duch, duch, duch.** 
Uniosłem głowę. 


Na polanę wbiegło stadko czworonogów. Antylopy *- nie 
antylopy, jelenie - nie jelenie*,* Dotknąłem ramienic Ka¬ 
rola, Nie odwrócił się, tylko przecząco pokręcił głową. Paw- ; 
nie sądził, ze chcę strzelać, lecz w tych warunkach byłoby 
to marnowaniem kul. Zwierzęta, wszystkiego cztery sztuki, 
pocięły się paść, ale daleko, na przeciwległym krańcu po¬ 
jony, pod lasem. Czy podejdą bliżej? Ta już nie od nas za¬ 
leżało, lecz od odrobiny szczęścia, które sprzyja lub nie 
sprzyja myśliwym. Czołgać się m stronę pasącego się stad¬ 
ka było zbyt wielkim ryzykiem. Chwiejące się łodygi traw 
na pewno zdradziłyby nas. Dlatego Karol nie ruszał się* a 
ja go naśladowałem* 

Stadko krążyło tu i tam, bardzo-wolno, szczypiąc trawę* 
-Z radością stwierdziłem, ie stopniowo podchodzi w naszą 
stronę. 

Nie potrafię określić, jak długo trwała tako sytuacja bez 
zmian* I nagle straciłem wszelką nadzieję* Czworonogi zer* 
wały się do biegu, jui sądziłem, ie znikną w puszczy. Ru¬ 
szyły poprzez łąkę, ominęły jej środek i wielkim tukiem 
zbliżyły się do linii zaroili, w których właśnie spoczywaliś¬ 
my, Odetchnąłem* Zwierzęta zatrzymały się z szyjami wy¬ 
ciągniętymi na wiatr, jakby czymś zaniepokojone, lecz po 
chwili spuściły głowy i zajęty się na nowo skubaniem trawy* 
Zerknąłem na Karola. Skinął głową i wolniutko przyciąg- ‘ 
nąt do ramienia broń. Postąpiłem podobnie* Położyłem pa? 
lec na cynglu, muszkę lufy skierowałem tak, by jej szpi¬ 
czasty koniec przypadł na sam środek czoła najbliższego 
rogacza i zastygłem w bezruchu. Nie chciałem strzelać 
pierwszy, ponieważ Karoli miał lepsze oko i pewniejszą rę¬ 
kę, o moje pudło spłoszyłoby zwierzynę. Teraz odezwała 
się grzmiącym głosem broń mego przyjaciela, lecz zanim 
huk przebrzmiał - nacisnąłem spust i podwójne echo po* 
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